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Sprawy niemieckie.
Przeobrażenie odbywające się w Niem­

czech, doznaje więcej trudności aniżeli 
można było spodziewać się zrazu , i 
świadczy, że duch niemiecki tak  po- 
hopny do narzucania drugim  swych 
w łaściw ości, nie umie sobie nigdy ra ­
dzić tam , gdzie idzie o wprowadzenie 
w życie w własnój ojczyźnie w ygła­
szanych zasad.

Połowiczność teraźniejszego położe­
nia daje się najmocniej uczuć w połu- 
dniowo-niemieckich krajach, niepewnych 
co do teraźniejszości i co do ju tra , a 
którym okrzyczane trak ta ty  wojskowe 
z Prusam i, nie mogą wpoić zbyteczne­
go zaufania-

Idealna jedność niemiecka nie robi 
żadnego p r a k t y c z n e g o  postępu ani 
w P ru sach , ani w krajach anektow a­
nych , ani w południow ych, — i po­
wtarza się znów pytanie, czy p. Bis- 
m ark jest człowiekiem opatrznościowym, 
któremu przypadło jej urzeczywistnie­
nie, czy też poprostu śmiałym graczem, 
próbującym fortuny na korzyść p ru s­
kiej ambicji i niedbającym o resztę.

W każdym razie wadą jes t p. Bis- 
marka, że jest zbyt jednostronnym  po­
litykiem, niepojm ującym , iż należało 
mu niezbędnie sprzymierzyć się w Niem­
czech z ideą wolności. P rzym ilał się 
do niej chwilowo, gdy mu szło o pod­
niesienie narodowych uniesień, lecz 
wnet jego prawdziwe usposobienie wzię­
ło górę , • stary Bism ark coraz się 
więcćj uwydatnia w miarę jak  się tru ­
dności piętrzą. S łabą jego stroną jest 
to, że nie um iał użyć potężnego lewaru 
liberalnego patrjotyzmu, za pomocą któ­
rego mógł całe Niemcy poruszyć i koło 
siebie skupić; że pozostał despotą, któ­
ry je s t wtedy tylko liberalnym , gdy 
ktoś jego wolę w ypełnia; że zamiast 
być wykonawcą idei n iem ieckiej, jest 
tylko aneksjonistą i budowniczym he 
gemonji pruskićj.

Cóż m ógł dać w zamian za u tra tę  
niezależności zanektowanym krajom, je ­
żeli im wszelkich swobód odm ówił? 
Nie dziw p rze to , iż duch partykuła 
ryzmu dziś silnićj przemawia, aniżeli 
po r. 1 8 6 6 , i pruskie panowanie by- 
najmnićj nie nęci tych ludów, którym 
pozostał cień niezależności.

Zresztą wielkie pytanie, czy znaczny 
wzrost potęgi pruskićj, zapewnił nawet 
zewnętrzne bezpieczeństwo Niemcom, i 
znana broszura w iirtem berska(/ k tóra 
kosztowała tyle żółci strategików prus 
kich, wyświeca p0d tym względem sła 
be strony obecnego położenia.

Głownem zadaniem P ru s było wy­
sadzić Austrję z Niem iec; ale A ustrja 
wykluczona z Niemiec, nie przestaje 
panow ać nad południową ich częścią 
swćfy położeniem strategicznem , tak, 
iż w \ r a z ie  w°jny, nie mieszając się

nawet do niej czynnie, paraliżuje cał­
kiem ich obronę.

Prusy zajęte wojną nad Renem, zmu­
szone bronić się na brzegach półno­
cnych, ponieważ zachciało im się być 
morską potęgą, i wdały się w nieroz­
strzygnięty jeszcze spór z skandynaw- 
skiemi państwami, zmuszone oglądać 
się na korpus obserwacyjny austrjacki 
w Czechach, nie mogłyby dać w rze­
czywistości żadnej pomocy południo­
wym Niemcom, dla których zawarte 
wojskowe układy są czczem złudze­
niem, chociaż wkładają na nie ciężkie 
zobowiązania i niedogodności.

Ogół państw niemieckich jest dziś 
pod względem wojskowym słabszy niż 
kiedykolwiek i mniej nawet zabezpie­
czony od zewnętrznego najścia, jak za 
czasów niemieckiego związku.

Pojmują to dobrze umysły rozwa­
żne w Niemczech, i ztąd interesa par­
tykularne podnoszą głowę, antagonizmy 
budzą się na nowo, a stosunki wewnętrz­
ne naprężają się z dniem każdym.

Wprawdzie nie zrobiono kroku wstecz­
nego na drodze zjednoczenia, lecz nie 
zrobiono i kroku naprzód, a kwestja 
niemiecka daleką jest jeszcze od osta­
tecznego rozwiązania.

Takie położenie, wpływa stanowczo 
na stosunek Prus do Austrji.

Dopóki Austrja nie zrzecze się rze­
czywiście swój sztucznej państwowój 
niemieckości, dopóki idąc za natural­
nym punktem swój ciężkości nie będzie 
szukała spełnienia swego naturalnego 
posłannictwa u swych południowo- 
wschodnich granic, dopóty będzie nie­
ustanną groźbą dla Prus i czy tam mi­
nistrem będzie p. Bismark czy kto in­
ny, polityczna konieczność zmusi go 
pracować nad jćj osłabieniem a nawet 
rozbiciem. Że zaś w tym rozkładowym  
procesie sekunduje Prusom nietylko 
Moskwa, lecz i całkiem fałszywa poli­
tyka obecnego austijackiego gabinetu, 
nie umiejąca ani przyszłości objąć, ani 
ludów niemieckich zadowolnić, ani zna 
czenia procesu jaki się w Europie od 
bywa ocenić, przeto skryta i nurtująca 
walka z Prusami może się jak najgo- 
rzćj skończyć dla Austrji.

Inaczej byłoby, gdyby austrjackim 
politykom raz przecież otworzyły się 
oczy, i gdyby zrozumieli, iż dla inte­
resów Austrji, Polska jest więcćj jak 
sowitą kompensatą za zrzeczenie się 
niemieckich pretensji i dążeń, które 
się urzeczywistnić nie mogą i tylko ją 
narażają na zgubę.

Ustawa gminna.

Gmina zbiorowa.
Do sześćdziesięciu petycji z wydziałów 

rad powiatowych, weszło do sejmu o zmia

nę ustawy gminnćj; snać więc nieprakty- 
czność istniejącćj gminnćj ustawy, przez 
cały kraj po krótkićm zaledwie doświad­
czeniu uznaną została. Jednym głosem pra­
wie podnoszą te petycje skargę, że orga­
nizacja gminna na każdym kroku chromie­
je, że niski stopień oświaty naszego ludu, 
tudzież ubóstwo materjalne nieprzezwycię­
żoną staje się przeszkodą, aby w ustroju 
gminnym silne zatętniało życie.

Zeszłoroczny zjazd marszałków powiato­
wych w Krakowie, tudzież usiłowania nie­
których wydziałów powiatowych, znakomi­
cie się do tego przyczyniły, aby zbadać 
przyczyny złćj organizacji gminnćj i nowe 
pozytywne postawie wnioski. Na uznanie 
zasługuje tutaj wydział rady powiatowćj 
stanisławowskiej, który dokładny wyrobił 
projekt do reformy ustaw, na których po­
lega rozwój naszćj gminy i projekt ten u- 
dzielił innym radom powiatowym celem 
wspólnego pod tym względem działania. 
Wydział zaś rady powiatowćj sanockićj 
bardzo gruntownie podniósł znaczenie gmi­
ny zbiorowćj i przedstawił dokładny obraz 
jej organizacji.

Badając przyczyny niepraktyczności te- 
razniejszćj ustawy gminnćj, trzeba się co­
fnąć w dawniejszy stosunek dzisiejszćj gmi­
ny w Galicji. Dzisiejsza gipina połączona 
była dawnićj z teraźniejszym obszarem 
dworskim stosunkiem ścisłćj zależności, by­
ła zupełnie zawisłą od dworu g r o m a d ą .  
Gromada nie miała prawie żadnego zakre­
su działania, wszystka bowiem władza kon­
centrowała się we dworze.

Po usamowolnieniu włościan, odłączono 
gromadę od dworu, i nadano jćj opiekuna 
w c- k. urzędzie powiatowym, opiekuna, 
który na każdym kroku wodził ją  na pa­
sku, i pozwalał jćj tylko na szczupły za­
kres p o r u c z o n y c h  czynności.

Tak się rzecz miała, gdy sejm z r. 1866 
przystąpił do wypracowania nowćj organi­
zacji gminnćj. Za wzór i za podstawę do 
tego dzieła, służyły naszemu sejmowi w r. 
1852 przez rząd wydane zasady do orga­
nizacji gminnćj, zasady układane dla wyż­
szych pod względem kultury krajów nie­
mieckich, do naszych nie zastosowane oko­
liczności. Ztąd organizacja gminna, która 
wypłynęła z pod sejmowych obrad, szła 
dalćj niż na to krajowe pozwalały stosun­
ki, uprzedzała rozwój materjalny i moral­
ny kraju.

Ustawa ta uznała też same gromady, 
które dotąd pod ścisłą stały kuratelą, ja­
ko samoistne ciała gminne, z nader obszer­
nym zakresem działania, a tćm samćm, z 
wielkiemi powinnościami, tak dalece, że 
bardzo często fizycznie jest niemożebnćm, 
aby taka gmina się zorganizowała i spro­
stała swoim obowiązkom, składając się za­
ledwie z 20 do 30 numerów.

Gmina więc według terainiejszćj organi­
zacji nie ma dostatecznych sił do życia, a 
zatćm rozwijać się nie może. — Przymu­
sem przeprowadzono wprawdzie dotychczas 
organizację gminną, organizacja ta jest 
wszakże wszędzie prawie czcją tylko for­
mą, zasadza się na tćm, że wybrano radę 
gminną i z jćj łona zwierzchność, „w isto­
cie zaś ustawa ta nie weszła jeszcze w ży­
cie, bo dotychczas w największćj części 
gmin nie ma żadnego objawu życia gmin­
nego i zastosowania się do ducha i treści 
gminnćj ustawy, ani nawet nie ma zdolne­
go pisarza i ksiąg przepisanych.“

„We wszystkich a nawet i w lepićj już 
ukonstytuowanych gminach, wydarzają się 
codziennie przykłady nieposłuszeństwa 
przeciw zwierzchności; krnąbrności i zu­
chwalstwa, otwartego burzenia się i jawne­

go oporu, które to przywary z teraźniej­
szą ustawą i przy terazniejszćj zwierzchno­
ści gminnćj pokonać się nie dadzą.“

W gminach nie ma najmniejszego śladu 
miejscowćj policji, a wszędzie panuje albo 
bezrząd, albo samowola naczelnika gminy — 
po dawnemu wójta. I niedziw, jakim spo­
sobem może być w gminie mowa o poli­
cji, skoro gmina nie ma funduszów na u- 
trzymanie sługi palowego albo policjanta, 
a w wielu razach nie ma odpowiednićj o- 
sobistości dość zamożnćj do przyjęcia bez­
płatnych obowiązków naczelnika gminy.— 
W niektórych gminach radnych, chyba z 
pomiędzy kobiet wybieraćby trzeba.

Cóż mówić dopiero o funduszach na u- 
trzymanie pisarza gminnego, któryby zała­
twiał najniezbędniejsze korespondencje, pro­
wadził protokuł obrad rady gminnćj, utrzy­
mywał księgi kasowe, układał budżety i 
t. d. — „Do pokrycia zaś kosztów takie­
go odpowiedniego ustawie porządnego za­
rządu, w wielu mniejszych gminach nawet 
dodatek 50/i00 do podatków bezpośrednich 
nie byłby wystarczającymi

O ileż większe są przeszkody w ciemno­
cie ludu swe źródło mające, przeszkody, 
z któremi na każdym kroku ma do wal­
czenia rada powiatowa, nie mając żadnćj 
broni, gdyż w gminie nie znajdzie odpo­
wiednićj energicznćj organizacji.

Z taką więc gminą naprzód iść nie mo­
żna, a co więcćj nie możną doprowadzić do 
znośnego bezpieczeństwa osób i mienia.

Trzeba więc innćj gminy, gminy która- 
by potrafiła zadosyć uczynić wkładanym na 
nią obowiązkom prawa i bezpieczeństwa pu­
blicznego, któraby miała odpowiednie siły 
umysłowe i finansowe. Taką gminą jednak 
może być jedynie g m i n a  z b i o r o w a ,  
gmina złożona z trzech do sześciu gmin 
teraźniejszych licząca 2000 — 3000 mie­
szkańców. Powiększona gmina zdoła łatwićj 
skupić potrzebne siły i lepićj, żywotnićj się 
zorganizować.

Wiadomo jednak, że teraźniejsze groma 
dy czyli gminy, czują niczem nieprzezwy­
ciężony wstręt przeciw zlaniu się z innemi 
gminami. Wstręt ten wypływa z tak wy­
bitnego i silnego konserwatyzmu, że żadne 
prawo go przezwyciężyć nie potrafi, i na 
dziś gminy pomimo że nawet nie są zâ  
dowolone z teraźniejszego stanu rzeczy, 
skłaniałyby się raczćj do poddania się, tak 
jak dawnićj, pod władzę urzędów powiato­
wych, aniżeli zrzekłyby się swego wójtow- 
stwa, swej mniemanćj wiejskićj autonomji, 
na rzecz gmipy zbiorowćj, na rzecz auto 
nomji prawdziwćj—bo silnćj.

W obec więc takiego stanu rzeczy, któ 
ry może dopiero w przyszłości ogólnie 
dałby się przełamać, trzeba szukać środka 
godzącego konieczne wymagania publiczne­
go porządku, z konserwatyzmem naszćj 
wiejskiej ludności. Konserwatyzm ten szcze- 
gólnićj się wraca ku administrowaniu wła­
snym majątkiem; gromady zanadto są nie 
dowierzające, aby jakiejś nieznanćj jeszcze 
wspólności administrację swego mienia po­
wierzyć miały. Ale też administracja ta jest 
jeszcze rzeczą tego rodzaju, że od b i e d y  
bez publicznćj szkody, nadal w sposób do­
tychczasowy postępować może; radzie więc 
gminnćj odpowiednio zmodyfikowanćj, tu­
dzież obszarowi dworskiemu możnaby po 
zostawić ich prawo wyłączne do admini­
strowania własnym majątkiem; w celach 
jednak utrzymania miejscowćj policji, bez­
pieczeństwa publicznego, zakładów wspól­
nych i t. d. należałoby połączyć kilka gmin 
wraz z dotyczącemi obszarami dworskiemi 
w jeden okręg.

Praktyczne przeprowadzenie tego planu

proponuje np. rada stanisławowska w ten 
sposób: „żeby rad gminnych oddzielnych 
nie było, tylko rada okręgowa, i zwierz­
chność okręgowa z naczelnikiem okręgu na 
czele, z takiemi atrybucjami jakie ustawą 
gminną przyznanemi są radom, zwierzchno- 
ściom i naczelnikom gnrnnym, jednak z o- 
bowiązkiem administrowania każdćj gminy 
oddzielnie. Prócz tego miałaby każda gmi­
na swego wójta i dwóch przysięgłych, a 
każdy obszar dworski swego przełożonego, 
z prawami delegata w §. 53 ust. gm. okre- 
ślonemi, z tą tylko różnicą, iż wójta i przy- 
siężnych, ani też przełożonego obszaru dwor­
skiego nie mianowałaby rada okręgowa, 
ale wójta i przysięgłych dla każdćj gminy 
z osobna, obieraliby członkowie do rady 
okręgowćj z tćj gminy wybrani, mianowi­
cie wójta nieodzownie z grona swego, prze­
łożonego obszaru dworskiego zaś, ustana­
wiałby równie jak dotychczas posiadacz 
obszaru; niemnićj,aby granice okręgów po­
stanawiane były w obrębie każdego powia­
tu przez wydział powiatowy, w porozumie­
niu z władzą powiatową, a w razach, w 
których to porozumienie uastąpić nie mo­
głoby, przez wydział krajowy w porozumie 
niu z namiestnictwem. Następnie aby jako 
liczbę radnych, w każdym okręgu przyjęto 
iloczyn liczby gmin i obszarów dworskich 
wcielonych do odnośnego okręgu pomno- 
żonćj przez pięć; aby z ogólnćj liczby ra­
dnych wydzielono po dwóch na każdą gmi­
nę i każdy obszar, resztę liczby radnych 
rozdzielono zaś w stosunku do opłacanych 
podatków bezpośrednich pomiędzy gminy i 
obszary dworskie; nakoniec aby przy wy­
borach radnych okręgowych każda gmina 
tworzyła oddzielny — wszystkie obszary 
dworskie zaś, tylko jeden, wspólny okręg 
wyborczy.

W razie gdyby gmina zbiorowa pod ja­
kąkolwiek formą nie miała przyjść do sku 
tku, należałoby przynajmnićj ułatwić łą ­
czenie się gmin dla wspólnego zawiadywa­
nia sprawami. Łączenie się według § 95 i 
96 w dzisiejszćm ich brzmieniu, nieprze­
zwyciężone napotyka trudności, drugi ustęp 
więc § 95 o tyle powinien być zmieniony, 
żeby umowa zatwierdzoną być miała przez 
wydział krajowy w porozumieniu z władzą 
polityczną. Toż samo i w przypadku ko 
niecznego połączenia (§ 9C), z tym jednak 
dodatkiem, że gminy przymusowo łączyćby 
można, gdyby nie były w możności wypeł­
niać obowiązków do własnego zakresu dzia­
łania należących.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W ilno. Moskale szaleją ze złości, Mos­
kiewskie Wied. wołają z rozpaczą: „Smut­
ne wiadomości z Wilna nie przestaną do­
chodzić nas dopóty, dopóki stanowcze środ­
ki (korrennyje miery) nie zostaną w czyn 
wprowadzone. Dotąd, istnieją one tylko na 
papierze (!!!!) albo mają charakter niedo­
łężnych półśrodków (!!!) jak np. wysilenia 
by katolicyzm od polskości oddzielić, albo 
próby przedsiębrane, celem osiedlenia na 
Litwie moskiewskich właścicieli większych."

Jakiż powód tćj rozpaczy i tych skarg 
serce rozdzierających. Małoż Murawiew 
powywieszał, małoż Kaufmann wywłaszczył, 
małoż dzisiaj, ciągle, bezustannie Potapow 
i Baranów męczy'nieszczęsną krainę?

Dla Katkowa wszystkiego tego niedosyć, 
a protekst do krzyków, dały dwie książe­
czki w języku żmujdzkim pisane, a wydru­
kowane w Tylży, i które nieznanemi dro-
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XX.
Z postępowania Korka z Jackiem i Helą, 

z całej intrygi przez niego uknutej , wi­
dzimy’, że zbieg z Orska był zwolennikiem 
radykalnych srodkow, lubił działać prędko 
i śm iało, i z przebiegłością dyplomatyczną 
starał się wyzyskiwać na własną korzyść 
takie nawet okoliczności, które wprost 
jego planom i widokom były przeciwne.

W idział, że pomiędzy Jackiem i Helą 
zawiązał się ów węzeł, który się nie roz- 
więzuje nigdy, ale coraz silniej zwykł 
plątać. Niedość więc, że zrozumiał odrazu, 
iż go trzeba rozciąć, ale pojął, że im go 
prędzej się rozetnie, tćm lepiej.

Bez wahania wziął się do tego i sko­
rzystał ze wszystkiego, co miał pod ręką, 
a co było potrzeba sam sobie dotworzył; 
dość, że przekonał oboje, iż dla ich mi­
łości nie może być żadnej nadziei.

Hela i Jacek od tej chwili inaczej pa­
trzyć na siebie zaczęli i o czem innem 
rozmawiali z sobą.

On święcie wypełniając co przyrzekł, 
mówił jej często o przyjacielu, podnosił 
wszystkie jego zalety i wynajdował w nim 
przymioty, które tylko jego przyjazne a 
poczciwe oko spostrzegać mogło.

Zacny i czysty nie posądzał nikogo o 
nieszczerość i obłudę, a tem mniej tego, 
co mu podał rękę i przez la t tyle chleb 
dąyfał. Korek znów zbyt był przebiegłym,

żeby się miał zdradzać przed Jackiem 
z niezupełnie jasnemi stronami swojej mo­
ralnej istoty. Co więc Jacek mówił na 
jego korzyść, płynęło mu prosto z serca, 
z najgłębszego wewnętrznego przekonania, 
i portret Korka nakreślony słowami przy­
jaźni i ufności w piękność jego duszy, za­
czął zwolna uderzać wyobraźnię Heli.

Z początku miała ona do niego jakiś 
wstręt niewytłómaczony, którego badać 
nie chciała, a gdyby nawet badała, pe- 
wnoby sobie z niego nie mogła zdać 
sprawy.

Człowiek ten zbyt jasnowidząco zajrzał 
w tajnie jej serca, a nawet powiedział jej 
o tem , zuchwale lecz tak zręcznie, że się 
nawet gniewać nie mogła. To jak się zdaje, 
było przyczyną tej antypatji instynktownej, 
jaką po bliższem zapoznaniu, to jest po 
owej stanowczej rozmowie o Jacku, u- 
czuła w sobie dla Jana.

Gdy jednak Jacek zaczął podnosić jego 
zalety, gdy go zaczął przedstawiać jako 
człowieka, który nie na ustach ale w czy­
nach ma serce, Hela zmuszoną prawie
została bliżej się nad nim zastanowić i
pięknej strony w nim szukać.

Aby j% znaleść, aby niejako sprawdzić 
słowa Jacka, Hela potrzebowała to, co 
on jej mówił o Korku, porównać i zesta­
wić z tem, co ona sama tylko wiedziała, 
a co dla Jacka było tajemnicą.

Z tego porównania Korek naturalnie 
wyszedł świetnie i czysto. Sam powód, 
dla którego Jacka do Krusic przywiózł, 
powód tylko jednej Heli wiadomy, był 
najlepszym dowodem, jak  kochał przyja­
ciela i jak  się umiał poświęcić dla niego.

Tak sobie myślała H ela, a potem my­
ślała jeszcze:

— Pan Korczak chce, żebym komuś 
okazała przychylność... bo to pana Jacka 
uleczy- smutno to kłamać, boleśnie uda­

wać, ale kiedy tego do szczęścia pana 
Jacka potrzeba... muszę.

Myśląc tak była sama w swoim pokoiku, 
łzy się perliły na jej rzęsach.

— Pan Bóg pierwszy niż ja ,  — dumała 
dalej, — a wola rodzicielska wyższa niż 
jego chęci... ja  wiem, że pan Jacek mnie 
kocha... nieraz mi to wzrok jego powie­
dział, i dzisiaj, i przy kopcu, i kiedyś, 
kiedyś jeszcze, kiedym bawiła u pradziad­
ka... mówią to jego oczy, ilekroć spotkam 
je  niespodziewanie... ale cóż, kiedy nie 
wolno... trzeba robić jak chce pan Kor­
czak.

Powtarzała to sobie po kilka razy, aż 
nareszcie zadawała sobie pytanie:

— Okazać komuś przychylność przy 
panu Jacku... oh! ileż na to siły potrze­
ba!.. a przytem... komu?—

Przebiegała myślą znajomych mężczyzn 
i myśl o każdym odpychała ze zgrozą.

Rozwiązanie jedno tylko być mogło. Po 
najdłuższym czy najkrótszym namyśle dojść 
musiała zawsze do tego, że chyba ten co 
jej. podał ową radę, mógłby jej nie wziąć 
za złe, gdyby za nią poszła.

Powiedziała sobie zatem r
— Trzeba tak robić, żeby pan Jacek 

myślał, że ja  kocham nie jego, ale jego
przyjaciela...

Powiedziała, postanowiła że tak zrobi, 
zdawało jej się nawet, że spełnia to po­
stanowienie, a jednak ani Jacek ani sam 
Korek nie widzieli żadnej zmiany w jej 
postępowaniu.

Miała dla Jana grzeczność, uprzejmość, 
przyjaźń, rozmawiała z nim mile i chę­
tnie, lecz na tem kończyło się wszystko; 
na pozory miłości zdobyć się nie mogła, 
mimo wszystkich wysileń swego heroizmu.

Raz posunęła się tak daleko, że roz­
myślnie w obecności Jacka odezwała się 
do Jana:

gami rozszedłszy się między ludnością wiej­
ską, chciwie są przez nią poszukiwane.

Pierwsza z nich nosząca ty tu ł: Nauka 
o wierze świętą, a mianowicie o kościele 
Jezusa Chrystusa, sposobem dla ludu przy­
stępnym, opowiada o prześladowaniu reli- 
gji przez Moskali, rozpoczętem jeszcze za 
Katarzyny U; o nawracaniu gwałtownćm na 
schizmę unjatów na Wołyniu, Podolu i 0 - 
krainie pod panowaniem tćj carycy, a na 
Litwie pod Mikołajem; o czynach Potapo- 
wa i Baranowa i o ostatnim jego zakazie 
dzwonienia przy niesieniu śś- Sakramen­
tów. Największy nacisk autor kładzie na 
d z i e ł a  kniazia Chowańskiego, którego 
gorliwość apostolska nieprędko zapomnia­
ną zostanie na Litwie.

Następnie książeczka zawiera bardzo roz­
sądne i na doświadczeniu oparte rady, jak 
postępować by się mimowoli nie zaplątać 
w sieci rozkrzewicieli prawosławia. Poda­
jemy tu taj, bo wybornie malują sposoby 
jakich się moskale chwytają. Radzi więc 
autor wieśniakom: 1) nie chodzili nigdy na 
uroczystości przez rząd obchodzone, jak np. 
na poświęcenie cerkwi; wtedy bowiem sta­
rają się ludzi poić, a pijanych skłaniają 
do zapisywania się na listę przyjmujących 
prawosławie; 2) nie bywać w cerkwiach, 
bo tam dają krzyż do całowania, a cału­
jących wliczają do prawosławnych Tym zaś, 
którzy się w powyższy sposób schwytać 
dali, radzi autor do cerkwi nie chodzić, 
trzymać się zdała od popów, i obrządków 
prawosławia nie spełniać.

Bardzo rozsądnie utrzymuje autor, że 
lepićj karę płacić, jak do szkół moskiew­
skich dzieci posyłać, bo moskale wycho­
wują icb na pijaków i łotrów, żeby tćm 
łatwićj do prawosławia pociągnąć. Jeśli zaś 
konieczni* posyłać trzeba, to niech matka 
uc/y dzieci modlić się po litewsku, i niech je 
strzeże przed wpływem gorszącym moskiew­
skich nauczycieli.

Druga książeczka jest powieścią, ale 
mającą tęż samą tendencję. W 1867 r. na 
Żmudzi żyje gospodarz imieniem Tomasz, 
uczciwy i zamożny człowiek. Pewnego je­
siennego wieczora słychać dzwonek zdale- 
ka, ktoś z dworku wygląda na drogę, i 
widzi powózkę parokonną a jeden koń 
w hołobli.

„Moskal jedzie!" krzyk się rozlega i ca­
ła rodzina, cała służba jak spłoszone ku­
ropatw stado chowa się, drzwi i okna za­
mykają. Pokazało się jednak, że to przy­
był pop, ze żmujdzkim dienszczykiem. Więc 
go przyjęto gościnnie. Pop siada, popija 
czaj z rumem dla ochłody, wychyla sobie 
kieliszki starki i gawędzi. A rozgawędziw- 
szy się, w ten sposób, opowiada czćm jest 
to dzisiejsze prawosławie, i jaka rola du­
chowieństwa moskiewskiego. Przyznaje się 
nareszcie, że gdyby nie tona i dzieci sam 
uciekłby choć zagranicę, i zostałby kato­
likiem.

Pojąć łatwo, jaki wpływ podobne ksią­
żeczki wywierać muszą na katolicką, na nie­
nawidzącą moskali ludność żmudzką. Mo­
skale też jak powiedzieliśmy wyżćj, szaleją 
z gniewu, i wołają na gwałt, że polska in­
tryga głowę podnosi, że moskale są uci- 
śnieni, tyranizowani, prześladowani i t. d,. 
Nieszczęśliwe nieboraki 1...

Tymczasem, mimo tych krzyków, i mi­
mo gładkich form p. Baranowa, system trwa 
w całćj swćj potędze. Wysilenia moskali 
skierowane tu obecnie głównie przeciw 
szlachcie tak zwanćj cząstkowćj czyli za- 
ściankowćj. Wiadomo, że na Litwie szla­
chty takićj daleko jest więcćj jak w innych 
prowincjach rzeczypospolitćj. Stanowili oni 
zawsze pośrednie ogniwo między chłopami

— Mój panie Janie...
Zdawało jej się, że się spali ze wstydu,

choć owo „mój“ wymównonem zostało tak 
obojętnie, tak potocznie, że nawet zako­
chany Jacek nie mógł na nie zwrócić 
uwagi.

Odeszła od nich prędko po tych sło­
wach, pobiegła do siebie, i zakrywszy 
twarz, w oczy sobie samej w zwierciedle 
spojrzeć nie śmiała.

Serce jej biło strasznie, a myśl jej 
dzwoniła do ucha:

■— Nieszczęśliwa! coś ty z rob iła ! — 
pan Jacek teraz myśleć będzie, że ty ko­
chasz pana Korczaka!..

Sumienie ją  uspokajało, że to było po- 
trzebnem dla szczęścia kochanka. v

— Tak... to było potrzebnem... — od­
powiedziała swemu własnemu przekonaniu 
na tę uwagę.— Ale teraz... teraz już pra­
wie nic nie trzeba... teraz już pan Jacek 
może mnie posądzać, że ja  kocham inne­
go... to go już uleczyć powinno.

Od tej chwili stała się nawet cokolwiek 
ozięblejszą dla Jana, a owo „mój panie 
Janie“ nie powtórzyło się drugi raz.

Tyle tylko pozyskał Korek od niej przez 
pierwsze dwa tygodnie codziennego nie- 
ledwie bywania w Krusicach.

Czasu tego jednak nie stracił.
Pierwszem jego zadaniem było zawojo­

wanie przedewszystkiem opiekuna, i do 
tego brał się najzręczniej.

We wszystkich procesach, jakie prowa­
dził kiedyś, obecnie, albo mógł prowadzić 
na przyszłość stary Krusicz, jego krytyka, 
rady i uwagi olśniewały pana Piotra.

Raz uznawszy genjalność pomysłów ju ­
rysty, pan Piotr już dalej upatrywał gen- 
jusz nawet w najpospolitszem jego zdaniu. 
Był jednym z tych ludzi, co jak się źle 
lub dobrze uprzedzą do kogo, już ich po­
tem na żaden sposób przekonać niepodo­

bna, że pierwsze ich wrażenie było prze­
sadzone, że ich sąd doraźny był błędny.

We wszystkich sprawach, jakie przeglą­
dał, wróżył pann Piotrowi jak najlepsze 
powodzenie.

Na ostatku dopiero, rozmyślnie na sam 
koniec odkładając to, co go obchodziło 
najbardziej i przy czem miał zmienić ta ­
ktykę , zabrał się do przejrzenia spraw}’ 
o m ajątek Heli.

Sprawa to była dosyć zawikłana, ale 
łatwo dająca się rozplątać.

— Z tem taka głowa jak  ty, panie Kor­
czaku, nie będzie miała wiele kłopotu — 
rzekł mu Krusicz.

— Zobaczymy, panie dobrodzieju, «o- 
baczymy, — odpowiedział, zatapiając się 
w papierach.

ślęczał przez kwadrans, potem w pa­
pier pięścią uderzył.

— A co to ?  — zapytał pan Piotr.
— Ot tu  jest szkopuł, — odrzekł po­

kazując ak t jakiś. -
— Prawda, — przyznał pan Piotr, któ­

ry się już przyzwyczaił patrzeć na wszy­
stkie swoje sprawy oczyma Korka.

— Sprawa wydawała się łatwą, — mó­
wił dalej Korek, — ale są trudności nie- 
lada. Oto tu  znowu szkopuł, znowu pole 
do kruczków dla przeciwnej strony.

Tak szkopuł za szkopułem, Korek przed­
stawił proces o majątek Heli jako spra­
wę najeżoną trudnościami, której rozstrzy­
gnięcie na długie lata przeciągnąć się 
może.

— Bodajże cię.... ani o tem pomyśla­
łem, — rzekł pan Piotr zdumiony, — to 
nieszczęście... ja  długo nie pożyję... kto 
będzie po mej śmierci prowadził ten 
proces?

-- Mąż panny Darskiej.
— Mąż... któż weźmie pannę, której 

cały majątek w procesie? •

— Są ludzie, dla których zadaniem ży­
cia jest chodzić około prawa.

— To prawda.
— Więc taki by się znalazł... naprzy- 

kład.... ^
Jan nie domówił, Pan Piotr spojrzał 

mu w oczy, popatrzył chwilę, potem zno­
wu roztworzył ramiona, ucałował go w 
czoło z całą powagą i rzekł.

— Poczekaj chłopcze, nie mów więcej... 
podobałeś mi się... pomyślę o tem.

Zaczęli znów rozmawiać, paragrafami, 
ale ziarno było zasiane i pan Piotr uspo­
sobiony dobrze dla planów i zamiarów 
Korka.

(Ciąg d a lu y  nastąpi.)

 "TT --------

Odpow iedź na odpow iedź,
w spraw ie O str z e ż e n ia  ogłoszonego przez Sto­
warzyszenie kapłanów polskich na w y chodź twi# 

oraz O d p o w ie d z i O. Fidelias 
napisał

J o rd a n .
Przy toczących się intrygach moskiew­

skich nadzwyczaj dziś ważną jest kwestja 
kościoła polskiego i stanowisko, jakie te­
raz w Rzymie zajmuje, w tym Rzymie, 
co od 1862 roku tak silnie stanął za na- 
szemi plecami, oraz z jakiego punktu i 
przez jakich ludzi (co ją  zupełnie zgubić 
mogą) przedstawia się całej Europie. Wie­
le faktów spowodowanych ostatniemi cza­
sy intrygami owych z a b i e g l i wy c h  ludzi, 
zwróciło baczne oko, a wiele dobrze my­
ślących i życzliwych nam osób, nieobe- 
znanych ze stosunkami rzymskiemi i bie­
dnego naszego duchowieństwa polskiego 
na tułactwie, niewtajemniczonych w j ądro 
prawdy, mogłoby w eszcie uwierzyć w pię-
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a panami, i mimo biedy i ciemnoty, zacho­
wali patrjotyzm i miłość ojczyzny nieza­
chwianie. Nigdzie duch polski i nienawiść 
ku ciemiężcom nie przeżyły dotąd w 
takićj sile i energji jak w zaściankach li­
tewskich.

To też moskale znęcają się nad niemi 
z niesłychaną zaciętością. W czasie powsta- 

* nia wsie całe zostały spalone, mieszkańcy 
zapędzeni w Sybir. Tego jednak nie dosyć.

Resztę pozostałą mordują podatkami, kon­
trybucjami, śledztwami i łapówkami. Naj­
mniejsze opóźnienie w opłacie należności 
skarbowych, pociąga za sobą sprzedaż in­
wentarza , ruchomości, a nareszcie gruntu 
za bezcen. Dwa lata nieurodzaju dopełniły 
reszty. Dziś kilkanaście tysięcy rodzin za 
ściankowcówtuła się, wydziedziczonych zro 
dzinnego zagonu, bez sposobu do życia. 
Miłościwy car przychodzi z pomocą i ofia­
ruje nieszczęsnym ziemię darmo w głębi 
Moskwy w Krymie, na Kaukazie!..

Dotąd zaledwie 350 osób zgłodniałych 
i obdartych zdecydowało się na to wygna­
nie, które bezczelna prasa moskiewska śmie 
d o b r o d z i e j s t w e m  nazywać!...

Wydziedziczając jednak drobną szlachtę, 
obrońcy słowiańszczyzny, nie zapominają o 
większych właścicielach. Sprzedaże przy­
musowe idą jedne za drugiemi, a ponie­
waż tylko moskalom kupować wolno, a i 
tych niewiele, więc w ten sposób sprzeda­
wane majątki idą prawie darmo. Ażeby zaś 
czytelnicy nasi mieli pojęcie o cenie, jaką 
na majątki polskie kładą moskale, podaje­
my kilka cyfr wyjętych z urzędowych ogło­
szeń.

Folwark Felin, własność Bajwidów, ma­
jący rozległości 221 dziesiatyn (dziesiątyna 
przeszło dwa morgi galicyjskie) oszacowa­
ny został na rubli sr. 3520; Dubczany, wła­
sność Derewińskiego, rozległości 206 dzies. 
oszacowane na 1736 rs.; Aleksandrowo, wła­
sność braci Ancypów, rozległości 2570 dzies. 
ocenione na 8590 rs. (czyli po 10 złotych 
polskich za mórg galicyjski!!!); Kamionka, 
Wataców, rozległości 1017 dzies., oszaco­
wana na 6561 rsr.; Zalesie, Girberta, 180 
dzies., ocenione 1200 rsr.; Pankowo, Ma- 
łaszkawie i Czułowo, Erdmana 1760 dzies. 
ocenione na 4910 rs. ( więc nie po całe 2 
guldeny za mórg!!!). Listę tę możnaby prze­
dłużać bez końca, bo każdy numer • Wit. 
Wiesi, przepełniony ogłoszeniami takiemi.

bo i tam przednówek bardzo ciężki, a ce­
ny ogromne jak na Wołyń. I tak pud (40 
funtów berlińskich) mąki żytnićj, kosztuje 
tam 95 kop., pud owsa 1 rsr., pud siana 
75 kop.

Ż ytom ierz. Spodziewają się przybycia 
na Wołyń jeuerał-gubernatora, który do­
tąd nie zwiedził jeszcze tćj prowincji swe­
go wielkorządztwa. Naturalnie, źe bez zwie­
dzenia i niby rewizji biur nie obejdzie się. 
Jest to forma, ale niemnićj wprowadzają­
ca moskiewskich czynowników w ruch nie­
zmierny.

Przy wietrze z Kijowa wiejącym, nihili 
ści przycichać znów zaczynają, płacząc cią­
gle nad śmiercią Bezaka, i rządy jego 
wspominając jako złotą erę na Rusi.

System jeduak pozostał ten sam, i wszy 
stkie wysilenia dążą jedynie do zniszczenia 
polskich właścicieli ziemskich. Liczba ma­
jątków nabytych przez moskali zwiększa 
się ciągle, mimo to jednakże, stan mają­
tkowy trwa dotąd i nieprędko zapewne u- 
stanie, jak tego dowodzi raport komisji 
specjalnćj, (o którym już wspominaliśmy) 
która nie uważa jeszcze za możliwe, wpro­
wadzenia na Rusi zasady wybieralności 
sędziów pokoju, jak w innych prowincjach 
carstwa.

Złodziejstwa zresztą i nadużycia czyno- 
wnictwa trwają po dawnemu, i trwać zda 
je się będą, dopóki caratu starczy.

W roku zeszłym np. dla obrusienia ko- 
rennawo ruskawo kraja, postanowiono ode­
brać wszystkie stacje pocztowe z rąk ży­
dów, i oddano je w dzierżawę moskalowi. 
Była to tylko wędka na pieniądze izraeli­
tów. Okupili się tćż oni, i jak poprzednio 
trzymają prawie wszystkie stacje pocztowe, 
a tylko firma istnieje moskiewska.

Ale główny cel osiągnięty został, ruble 
z kjeszeni o b c o k r a j o w c ó w  przeszły do 
kieszeni r u s k i c h  (tak się od lat kilku 
nazywają moskale).

Zabójstwa, rabunki, napady i kradzieże 
nocne, zdarzają się także bardzo często na 
prowincji, dowodząc, że niemoralność szcze­
piona przez moskiewskich diejatelej wyda­
je już właściwe sobie owoce.

Stan zimowych i jarych zasiewów, we­
dle sprawozdań do 20 maja dochodzących, 
był dość pomyślny. Deszcze zwłaszcza, w 
które maj tegoroczny tak był obfity, stan 
ten znacznie polepszyły.

Ludność, z upragnieniem żniw oczekuje,

P e sz t  31 maja. Po mowie Eotvosa, któ- 
rąśmy przedwczoraj podali, na tern sa­
mem posiedzeniu przemawiało jeszcze pię­
ciu mówców: Nemeth, hr. Zichy, Moricz, 
hr. Mailath i Szekaczy.

Nemeth zarzucał dzisiejszemu rządowi, 
że nie idzie za tradycjami r. 1848, i że 
tylko przez ciągłe paktowanie i gwałce­
nie prawa dostał się do władzy. W ątpi 
on o dążeniach rządu ku reformom.

Hr. Zichy nazywa wystąpienie przeciw 
prawno-politycznej ugodzie niebezpiecznem 
i wykazuje niemożliwość podwójnej repre­
zentacji zagranicznej ze strony Węgier i 
Zalitawji. Popiera on projekt komisji.

Moricz kładzie nacisk na potrzebę re 
formy izby magnatów, gdyż przy dzisiej­
szym jej składzie cała instytucja delega­
cji wspólnych może być zwichniętą. Po 
piera on projekt Tiszy.

Stefan Mailath przemawia za proje­
ktem komisji: „Precz z illuzjami pano­
wie, —  tak kończy on mowę swoją, — 
epoka dzisiejsza jest dla nas epoką ży­
wotności; podnieśmy nasze ustawy, nasze 
socjalne instytucje, wewnętrzną organiza­
cję kraju do wysokości dzisiejszej oświaty. 
Przez to tylko wzmocnimy naród i zro­
bimy go niezawisłym."

Daniel Szekaczy proponuje, aby wybrać 
komisję i poruczyć jej zlanie przedłożo­
nych czterech projektów w jeden adres; 
w tym adresie znaleźć się powinno wszy­
stko, czego w jednym lub drugim proje­
kcie brakuje. (Wniosek ten wywołuje gło­
śny śmiech w izbie.)

Dnia 28 maja przemawia pierwszy za 
projektem komisji Kerkapolyi:

„Praktyka najlepiej wykaże doskonałość 
ugody prawno-politycznej. Naród przez 
wybór większości dowiódł, że życzy sobie 
utrzymania tej ugody; winna więc opo­
zycja zastosować się do woli narodu. Za- 
litawczycy m ają ten sam interes co my i 
mogą się tylko kierować polityką możli­
wą; możliwą zaś jest tylko ta, która się 
nie sprzeciwia interesowi Węgier. Wie o 
tern cały świat; miałżeby tego tylko współ-1 
ny minister spraw zewnętrznych nie wie 
dzieć ?

„Opozycja stara się znaleźć taką formę 
dla spraw wspólnych, aby wszelka prze­
ciwna nam polityka raz na zawsze była 
niemożliwą. Takiej formy nie ma. Nawet 
poruczenie spraw tych monarsze nie da­
łoby tej gwarancji. Ugoda prawno-poli- 
tyczna wytrzyma każdą krytykę.

„Na politykę zewnętrzną sejm ma wpływ 
przeź uchwalenie kredytu; nie uchwali 
takowego na żadne wojny. Niezawisłość 
Węgier leży w stosunku zupełnej współ­
rzędności z Zalitaw ją; najlepszym dowo­
dem tej współrzędności jest to, że ludność 
15-miljonowa, która płaci 3 0 ^  wspólnych 
ciężarów, ma wszystkie te same prawa co 
ludność 20-miljonowa, która płaci 10% 
wspólnych ciężarów. Taki stosunek może 
tylko istnieć w samodzielnym i niezawi­
słym państwie, bo gdyby Węgry nie były 
samodzielnem państwem ale tylko c z ę ­
ś c i ą  monarchji, toby wszystkie prawa i 
ciężary były równe" (głośne oklaski).

Po Kerkapolyim przemawia jeszcze sie 
dmiu mówców. Ostatnim j est Emeryk Ivanka. 
„Dzisiejszy dobrobyt kraju, na który wię­
kszość się pow ołuje, nie jes t owocem 
ugody prawno-politycznej. Tak samo jak 
nie można robić zarzutu Szmerlingowi, że 
za jego rządów był nieurodzaj, tak  też 
urodzaj ostatni nie jest zasługą dzisiej 
szego rządu."

Na zarzut Mailatha, że opozycja pod 
czas wyborów wywierała wpływ korrup- 
cyjny na ludność, pyta się mówca: gdzie 
większa jest czystość moralna czy po tej 
stronie, po której się robi starania o chleb 
powszedni, czy po tej, po której wszystkie 
starania skierowane są na ordery, klucze 
szambelańskie i tytuły? Okazały się wpra­
wdzie między ludem tu i owdzie tendencje 
kommunistyczne, spowodowane one jednak 
były nagłem zniesieniem dziesięcin, pro­
pinacji i innych resztek praw feudalnych. 
Nagłe zniesienie tych praw zachwiało w 
ludzie pojęciami własności, to jednak 
prędko przeminęło.

Na posiedzeniu d. 31 po Nedeskim i 
Zlińskim zabiera głos minister sprawie­
dliwości Horwath:

„Opozycja zarzuca artykułowi XH usta­

wy z r. 1867, że podkopał byt państwo­
wy Węgier i ścieśnił narodową naszą nie­
zawisłość i samodzielność. Zastanówmy 
się nad temi ostatniemi pojęciami.

„Jeżeli panowie - chcecie takiej samo­
dzielności i niezowisłości, jaką posiadają 
Francja i Anglja; jeżeli myślicie, że mię­
dzy Austrją i Węgrami nie ma innego 
stosunku jak  między Francją i Turcją: 
wtedy uznaję, że istniejąca podstawa pra- 
wno-polityczna jest niedostateczną. Muszę 
jednak dodać, że taka samodzielność w 
naszych stosunkach jest mrzonką, a chcieć 
ją  zaprowadzić jest najlekkomyślniejszym 
hazardem, na jaki tylko naród jakiś kie­
dykolwiek naraził los i byt swój.

„Jeżeli zaś macie na oku tylko tyle 
narodowej samodzielności, ile się zgadza 
z sankcją pragmatyczną; wtedy znika za 
rzut podniesiony przeciwko ugodzie pra 
wno-politycznej.

„Skrajna lewica wiedząc to dobrze, prze­
kręca myśl i doniosłość sankcji pragma­
tycznej i nie chce w niej widzieć nic iu_ 
nego, jak  tylko wspólność i tożsamość 
monarchy dwóch zupełnie niezawisłych 
państw. Ale przypuściwszy nawet, że stron­
nictwo to ma słuszność, to już tożsamość 
i wspólność monarchy ścieśnia samodziel­
ność narodową, bo żadna z dwóch państw 
nie może sobie postąpić tak, aby wspól­
ność ta  stała się niemożliwą.

„Tak np. Francja i Turcja mogą sobie 
każdćj chwili wypowiedzieć wojnę. Węgry 
zaś nie mogą kierować się taką polityką, 
któraby króla węgierskiego zawikłała w 
wojnę z cesarzem austrjackim. Co więcćj,
Francja i Turcja mogą dzisiaj wojnę pro­
wadzić, a jutro wzajemnie sobie pomagać. 
Węgry zaś i Austrja już na mocy ustawy 
muszą sobie wzajemnie dać pomoc prze­
ciwko każdemu nieprzyjacielowi.

„Można było nazwać ugodę przymierzem 
zaczepno - odpornćm; ale opozycja swego 
czasu nie miała odwagi ułożyć tego trak­
tatu na podstawie międzynarodowćj, a kie­
dym ja  wtedy myśl tę tutaj poruszył, opo­
zycja podniosła zarzut, że węgry nie mają 
nic do czynienia z narodami zalitawskiemi 
ale tylko z królem swoim.

„Panowie, nie łudźmy siebie i narodu, 
takićj samodzielności narodowćj, jaką po­
siadają Francja i Anglja wyrzekli się już 
ojcowie nasi!

„Wyrzekli się oni jćj tak jak dwa na­
rody, które zawierają z sobą przymierze 
zaczepno-odporne, z tą tylko różnicą, że 
przymierze to u nas tak długo trwać mu­
si póki żyje dzisiejsza dynastja. To jest fakt, 
którego żadnemi sofizmatami zmienić nie 
można.

„O zupełnym parlamentaryzmie u nas 
wtedy tylko moglibyśmy marzyć, gdyby za 
Litawją panował absolutny monarcha, któ 
ryby wszystkie sprawy, obchodzące ca 
łą monarchię oddał jedynie nam do roz 
strzygnięcia. Ale kiedy po tam tćj stronie 
Litawy również panuje konstytucjonalizm 
to trzeba było znaleźć taki środek, który 
by obu częściom dał równy wpływ na spra 
wy wspólne.

„Możnaby tylko zarzucić, że środek u 
żyty w ustawie z r. 1867 jest niepraktyczny. 
Ale jakiż środek lepszy zamiast delegacji 
podała opozycja? Proponuje ona, żeby wspól­
ne sprawy tak tutaj, jak tam, przedłożone 
zostały parlamentom. Byłoby to dobrze do­
póki parlamenty byłyby w zgodzie. Gdyby 
jednak między parlamentami nie było zgo 
dy wtedy, mówi opozycja niechaj rozstrzy­
gnie monarcha, Tak więc ostatuiem lekar 
stwem waszćm jest absolutyzm, podczas 
kiedy my położyliśmy rozstrzygnięcie osta 
teczne w ręce reprezentantów narodu. (Gło 
sy z lewicy, „w ręce delegacji"; głosy z p ra­
wicy, „czy delegacja nie reprezentuje na- 
rodu ?“)

„Jeżeli więc nasz środek ma tę wadę 
że niektóre sprawy wyjmuje z pod władzy 
sejmu, to wasz środek daleko większą ma 
wadę, bo skręca kark konstytucjonalizmowi.

Mówca wykazuje dalćj niemożliwość o- 
sobnych reprezentacji dyplomatycznych za 
granicą każdćj części monarchji, przy* wspól­
ności monarchy i odwołuje się do patrjo- 
tyzmu posłów, prosząc, aby przez wzno­
wienie walki o kwestję prawno-polityczną 
nie wstrzymywali toku wewnętrznych reform 

Zarzuca on opozycji, że siejąc rozdział 
prżeszkadza tworzeniu się wielkiego stron­
nictwa reformistów, i podkopuje najisto­
tniejszą zasadę parlamentaryzmu: panowa­
nie większości.

„Najświetniejszą zdobyczą, którą zawdzię­
czamy ustawom z r. 1848 jest: że rząd i

władza wykonawcza wychodzą z większo­
ści sejmowćj, ta instytucja jest podstawą 
konstytucjonalizmu; tę podstawę trzeba 
wzmocnić, a wzmocnić można ją tylko wte­
dy, jeżeli mniejszość nauczy się szanować 
wolę większości. Jeżeli się z tą myślą nie 
oswoimy, to wrócą chyba dawne czasy, w 
których rząd nie pytał się ani o większość, 
ani o mniejszość, tylko rozkazywał."

Mówca zarzuca dalćj opozycji, że ta r 
guęła się na powagę sejmu i “podnosi po-* 
tćm trudne stanowisko rządu wobec wiel 
kićj liczby reform, które koniecznie p ^ e  
prowadzone być muszą. Nareszcie odpowia­
da na zarzuty różnych mówców opozycji, 
między innemi na zarzut Ghyczego, jako­
by ugoda była powodem deficytu i dowo­
dzi, że gdyby nie ugoda, deficyt byłby 
większy o 17 miljonów.

„Poseł Iranyi powiedział, że nie obiecał 
narodowi innej ziemi, tylko tę, która się 
rozciąga od stóp karpat aż do morza adrja- 
tyckiego, i która się nazywa ojczyzną. — 
Obietnica ta zapóźno trochę daną była, bo 
ojczyznę tę już od dwóch lat oddaliśmy’nie 
tylko narodowi, ale wszystkim tym, którzy 
razem z posłem Iranyim wrócili z emigra­
cji. Dziś inne czeka ich zadanie, niemnićj  
szlachetne, to jest ojczyznę tę otrzymać, 
bronić ją  przed namiętnościami, przyczy­
nić się do jćj wielkości i szczęścia."

Po Ilorwacie przemawiają jeszcze Szwarc, 
Rudnay i Dietrich.

Potrzeba Polski została od pewnego 
czasu uznaną nie już tylko z tytułu sen­
tymentów i poszanowania sprawiedliwości, 
ale dla interesu i spokoju Europy, a to 
dla nas najważniejszy nabytek. Wobec 
tego więc, starajmy się tylko przez pracę 
organiczną wciąż i systematycznie zwię­
kszać nasze zasoby sił moralnych i ma- 
terjalnych, abyśmy mogli skorzystać z 
k aż  do chwi l  owych  okol i cznośc i .

Obowiązek służby narodowej i patrjo- 
tyzm, nakazuje nam wytrwałą pracą o r- 
g a n i c z n ą  rozwijać systematycznie zasoby 
sił naszych. Praca to niewątpliwie mo­
zolna, niepowabna, ale niemniej obowiąz­
kowa i jedynie zbawienna, od niej to 
uchylać się nam nie wolno, a więc stój­
my przy niej wytrwale, jeżeli pragniemy 
prędkiego urzeczywistnienia naszych spra­
wiedliwych żądań. W chwili obecnej nie 
pomoc obcych, ale tylko siły własne sta­
nowią najpewniejszą podstawę naszej przy­
szłości , myślmy więc i starajmy się o ich 
wydobycie.

Hiszpana.

Francja.
(A. Sk.) P a ry ż  31 maja. (Kor. „Kraju.") 

Przeszły skład ciała prawodawczego po 
kilka razy był powoływanym do stano­
wienia w kwestjach mających związek ze 
sprawą naszą, sympatja ogólnie uczuta 
dla narodu naszego zawsze łączyła wszel­
kie najwięcej nawet nieprzyjazne sobie 
odcienia w jeden obóz.

Obaczmy teraz, jakiem będzie przypu­
szczalnie stanowisko przyszłego ciała pra­
wodawczego względem naszej sprawy, gdy­
by takowa kiedyś na porządek obrad 
wniesioną została.

Stronnictwo opozycyjne złożone będzie 
z republikanów, a dla tych jedynem dą­
żeniem jest przeprowadzenie zmian we­
wnętrznych. Opozycja tutejsza przejęta 
jedynie myślą własnego interesu, jest za­
sklepioną w sobie i możnaby powiedzieć 
bez wielkiej pomyłki, że odmawia naro­
dom dziejowego posłannictwa, a jedynie 
skupia się i przejmuje myślą własnego 
interesu, jednem więc z pierwszych jej 
usiłowań będzie zmuszenie rządu do znie­
sienia armji s ta łej, chociaż ze względu 
na okoliczności zewnętrzne; żądanie to 
jest o wiele przedwczesnem, z drugiej 
strony jednak członkowie lewicy, jako lu­
dzie zasad postępowych, a więc przeci­
wni gwałtom i uciskowi, będą korzystać 
z każdej choćby najmniejszej sposobności, 
^by tylko zamanifestować swą sympatję 
dla nas i tym sposobem zadośćuczynić 
według swego pojęcia sprawiedliwości, a 
wszystko z ich strony zawsze kończyć się 
będzie na gołębiem gruchaniu.

Rzeczpospolita z 1848 r. dała nam tego 
dowody, a dzisiejsi republikanie, niewąt­
pliwie są więcej jeszcze w sobie zaskle­
pieni i możnaby jako za zasadę postawić, 
że we Francji im jakie stronnictwo jest 
więcej skrajnych dążeń, tern więcej dla 
nas z swą sympatją wygłaszać się będzie, 
ale jednocześnie tern mniej można się spo 
dziewać od niego rzeczywistej pomocy.

Większość znów rządowa będzie ślepem 
echem rządu, na czynności którego, jak 
to wspomniałem, znaczny, stanowczy nie­
mal wpływ wywierać będzie tiers-parti. 
Stronnictwo to jakkolwiek prowadzone 
przez pp. Thiers a i Ollivier’a , którzy nie 
sądzę, aby byli dla nas z wygórowaną 
sympatją, składa się z wielu naszych ser­
decznych przyjaciół, żyjących w ścisłych 
stosunkach z ks. Napoleonem, który jak  
powszechnie utrzymują, nosi się z myślą 
otrzymania korony polskiej dla swej dy- 
nastji. Stronnictwo to nie zrzecze się jak 
opozycja moralnej przewagi, jaką ma 
francja na sprawy wewnętrzne, a dla u- 

trzymania tejże w razie zawikłań europej 
skich nie zawaha się ani na chwilę za 
wołać o pomoc naszego narodu; im zaś 
więcej mieć w sobie będziemy zasobów 
sił, tern łatwiej przyjdzie nam z korzyścią, 
prowadząc układy, zapewnić się o urze­
czywistnieniu naszych dążeń i tern więcej, 
rzecz pewna, o naszą przyjaźń sąsiedzi 
starać się będą.

W pierwszym szale rewolucji wrześnio- 
wćj łudzono się, że wszystkie stronnictwa 
liberalne bez oporu poddadzą się wyroko­
wi Kortezów. Tymczasem pokazuje się dzi­
siaj, że rzecz ma się trochę inaczćj. Stron­
nictwo republikańskie nie myśli wcale prze­
stać pracować nad urzeczywistnieniem swe­
go ideału. Słowa wyrzeczone przez przy- 
wódzców stronnictwa tego w Kortezach pod­
czas obrad nad formą rządu, nie były czcze- 
mi frazesami. Były one programem na 
przyszłość, były wyrazem najgłębszego prze­
konania przywódców, za którymi stoi do­
brze uorganizowane stronnictwo

Orense, najstarszy pomiędzy tymi przy­
wódcami, który już w r. 1820 należał do 
stronnictwa „Exaltados," niedawno w Kor­
tezach gorzkiem szyderstwem traktował 
monarchistów: „Gdzież to ta tnonarchja 
wasza ma swoich zwoleników? W małych 
miastach i miasteczkach, w gminach wiej­
skich; a król wasz, jeżeli kiedyś tu przyj­
dzie nie będzie królem wielkich miast, ale 
królem lasów."

Jednym z najważniejszych kroków stron­
nictwa republikańskiego po za kortezami 
w celu uorganizowania się, jest „traktat 
związkowy w Tortozie." W starćm tćm 
mieście zebrało się w drugićj połowie ma­
ja zgromadzenie delegatów różnych towa­
rzystw republikańskich z Katalonji, Ara- 
gonji i Valencji. Zgromadzenie to nazwało 
się zgromadzeniem związkowćm i wydało 
długi manifest do tych, którzy podzielają 
jego przekonania.

Manifest ten oświadcza, że jedynćm zba­
wieniem Hiszpanji byłaby rzeczpospolita 
federacyjna; dalćj manifest ten kreśli głó 
wne rysy organizacji stronnictwa, ustana 
wiając wydziały gminne, powiatowe, pro­
wincjonalne i krajowe; ostatnie mają sie­
dziby swe w Barcelonie w Valencji i Sa- 
ragosie.

W pierwszych dniach czerwca prowincje 
południowe: Murcja, Andaluzja i Estrama- 
dura wyszlą delegatów na podobne zgro­
madzenie związkowe, które porozumieć się 
ma z wydziałami prowincji północnych.

Tak więc ruch republikański może się 
stać dla każdego rządu hiszpańskiego da­
leko groźniejszym, aniżeli nic nie znaczące 
ruchy izabelistów i karlistów. Wprawdzie 
nie ma obawy, aby rejencję Serrana, która 
zapewne wnet ustanowioną będzie, zabu­
rzyły zbrojne powstania, ale wątpić wypa­
da, czy przywołany do Hiszpanji król no 
wy będzie mógł spokojnie zasiąść na tronie

Rumunja.
( + )  B u k a re sz t 29 maja. (Kor. „Kraju.") 

Adres izby deputowanych, sfabrykowany 
przez komisję według przykrojonego przez 
Kogolniczana modelu, jest rzeczywiście, 
tak jak  to przewidywałem, istną parafra­
zą mowy tronowej; nadto daje on rządo­
wi za wszystkie jego dotychczasowe bez­
prawia najcałkowitsze prawie absoluto- 
rjum. Oto treść jego według przedłożo­
nego izbie projektu, nad którym ministe- 
rjalna większość żadnej zapewne nie do­
puści dyskusji:

„Wasza Wielkość,
„ Z głębokim szacunkiem wysłuchała 

izba deputowanych treść mesażu W. W. i 
znalazła w nim tego oświeconego, czyn­
nego i patrjotycznego ducha, jakim prze­
jęty  jest panujący Rumunji.

„Ten me8aż zawiera także własne uczu­
cia i życzenia kraju.

„Kraj pragnie materjalnego i moralne­
go ulepszenia, wzdycha do pokoju i trwa­
łości.

„Wasza Wielkość,
„Reprezentacja narodowa jes t przeko­

naną o tej szczytnej prawdzie, że mate- 
rjalne ulepszenia pomnożą bez miary rol­
nicze , przemysłowe i handlowe zapasy 
Rumunji.

„Ulepszenia moralne zasilą jeszcze bar­
dziej cenne zapasy inteligencji i sumie­
nia, jakiemi Najwyższy wyposażył naród 
rumuński.

„Pokój nagnie ducha w kierunku po­
ważnym, wprowadzi braterstwo w miejsce 
nieszczęsnych rozterek i wesprze pracę, 
ów wielki i szlachetny kapitał ludzkości.

„Trwałość, ustalona w wysokiej dzie­
dzinie tronu; trwałość uosobiona w Wa­
szej Wysokości i dostojnej Jego dynastji; 
trwałość w instytucjach konstytucyjnych, 
trwałość w zasadach cywilizacyjnych, które 
prowadzą świat nowożytny, a których roz­
sądne zastosowanie w społeczeństwie ru- 
muńskiem uzupełni narodową i społeczną 
budowę.

„Wasza Wielkość,
„Izba deputowanych przyczyni się z swej 

strony energicznie do tego wielkiego dzie­
ła, a celem spełnienia tegoż zachowa ści­
słą harmonję z rządem Waszej Wysoko­
ści, pod świętą opieką zupełnej prawności.

„Izba będzie dumną (va fi mandrd), łą ­
cząc silne ramie narodu z wiernem ra­
mieniem panującego, aby dopomódz do 
owych rozsądnych, przez cały kraj pożą­
danych ulepszeń.

„W obec olbrzymiej pracy ulepszenia 
materjalnego, rozpoczętego na przestrzeni 
(intinderea) ziemi rum uńskiej, czuje się 
izba szczęśliwą z powodu, że  k r a j  wy­
d o s t a ł  s i ę  z p o d  p a n o w a n i a  m a ­
r z y c i e l i ,  a b y m ó d z  w e j ś ć  n a  p r a k ­
t y c z n ą  d r o g ę  p r a w d z i w e g o  p o s t ę ­
p u j ą  drogę, która go doprowadzi do 
pomyślności i porządku, i zjedna mu sza­
cunek świata cywilizowanego.

„Wasza Wielkość,
„Izba poczytuje sobie jeszcze za obo­

wiązek stwierdzić, że wpośród rozbudzo­
nych namiętności, u m i a ł  r z ą d  W a s z e j  
W y s o k o ś c i  u t r z y m a ć  w c z a s i e w y -  
b o r ó w  p r a w n y  p o r z ą d e k ,  i dowieść 
swej bezstronności, usiłując te pożałowa­
nia godne wykroczenia, jakie ktokolwiek- 
bądź gdzie popełnił, wyśledzić i ukarać.

„Wasza Wielkość,
„Upoważnieni przez kraj stajemy tu, 

aby otoczyć tron szczerością i wypowie­
dzieć otwarcie naszemu panującemu:

„Racz Wasza Wysokość kroczyć stale 
po pięknej i błogiej drodze, którąś wy­
bra ł; my postępować będziemy za tobą 
z życzliwością i przywiązaniem!

„Niech żyje Wasza Wielkość! 
„^rezydujący w komisji V. Aleksandri; 

sekretarze: Rakowica, Lahovari, Boeresku, 
Heliade, Gradisteanu, KaliirmF 

Rząd wniósł projekt do ustawy celem re ­
organizacji izby kasacyjnej i armji, a mia­
nowicie celem zaprowadzenia w niej nowej 
jakiejś broni. Z przedłożenia mmisierjalneg, > 
wynika, jakoby broń pruska, wprowadzona 
zaledwie przed rokiem, okazała się nie­
odpowiednią. Co zaś znaczna część kraju 
sądzi o armji w dzisiejszym jej stanie, po­
mimo rozciągniętej na dnią opieki pruskiej, 
o tern świadczy następujący ustęp, wyjęty 
z obszerniejszego specjalnego artykułu, 
zamieszczonego w dzienniku Opiniunea: 

„ . . ' . . Od  dziesięciu lat wydaje kraj co­
rocznie po 50 miljonow, a mimo to pie­
chota bez obuwia i pantalonów, artyleija 
lez kasków, kawalerja bez rzędu a obe­
cnie nawet bez koni. Żołnierze jedni w 
pantalonach czerwonych, drudzy w siwych; 
jeden szwadron kawalerji w takim unifor­
mie, drugi w innym; artylerja w ubiorach 
o dziesięciu kolorach, a wszystkim brak 
co najniezbędniejszego materjału.

„Piechota zaopatrzona w broń pruską, 
przyjętą bez kontroli i sprowadzoną bez 
zamówienia; stara broń nasza, przerobio­
na z ogromnym kosztem, ma wiele nie­
dostatków, a zatem nieprzydatna do ni­
czego; artylerja dostała działa pruskie, 
a nikt ich użyć me umie; dlaczegóż wie. 
wprowadzono je  w miejsce francuzkic* ?
W artylerji i piechocie regulamin! f r a r . 
cuzki, w kawalerji pruski, a wszystko f. *q- 
dziennie się zmienia, tak jak  m unau ,\ 
według upodobania ministra, według ,ego 
politycznej opinji, i według symr,atji jaką

knie podane fałsze i mimowoli tak ważną 
teraz sprawę kościoła polskiego opuścić, 
lub co gorsza zgubić.

Jakkolwiek przepędziwszy tylko parę 
miesięcy w Rzymie, jednak zawsze gor­
liwy względem poznania sytuacji sprawy 
ojczystej i rodaków w miejscu, gdzie się 
znajdują, starałem się zgłębić i rzeczy­
wiście zgłębiłem stosunki rzymsko-polskie. 
Nadzwyczaj mnie zatem zdziwiło, że na 
tak słuszne O s t r z e ż e n i e  księży polskich, 
podpisane przez pięciu w imieniu wszyst­
kich księży stowarzyszonych w emigracji, 
na ostrzeżenie, które można nazwać ra­
czej słabem odbiciem , aniżeli istotuem 
przedstawieniem rzeczy, a które jednak 
„kłamstwem nie je s t ,  ani też chwilowem 
obałamuceniem,“ mógł O. Fidelis ogłosić 
w Czasie fałszywą, ogólnikową, a niczego 
ni®d°wodzącą Odpowi edź .

Chcąc zatem napisać nietylko odpowiedź 
na Odpowi edź ,  ale równocześnie wy­
świetlić faktem i to n ie  o g ó l n i k o w o  
prowadzone intrygi w Rzymie, gdyż ope­
rując wrzód trzeba z korzenia wyciąć go, a 
radykalnie przez to wyleczyć, uznałem 
także za stosowne pierwej się zainformo- 
wać co do nieznanej w kraju osoby O 
Fidelisa, a temsamem zbadać powód jego 
fałszywych twierdzeń o 0 0 . zmartwych­
wstańcach.

Nie dziwiłoby nas wcale, gdyby autor 
zachowując wdzięczność dla swych do- 
brodzieji, na wieść o Ostrzeżeniu uczuł nie­
jakie świętobliwe oburzenie (?)—  lecz od­
zywać się publicznie ogólnikowemi fraze­
sami wymowy kaznodziejskiej w obronie 
koteiji, która rozciągając działania po za 
obręb powołania swego, fałszem dobrą wia­
rę ludzi eksploatuje, która dla swej ko­
rzyści chce ująć ster polityczny i tak wa­
żną sprawę zupełnie zgubić — to więcej 
niż zgroza!..

Te w pierwszej części Odpowiedzi z fer- 
w,°.rem  wygł°sz°ne czcze frazesa o „czar­
nej niewdzięczności niczem usprawiedliwić 
się niedającej," to „coś strasznego," te 
„laury chwały," „odzieranie z najdroższego 
skarbu wiary," „moralne ukamienowanie 
przez własnych braci" i t. d. i t d. bardzo 
pięknie zaiste wyglądałyby z ambony i 
niejednego słuchacza do łez pobudzić są 
zdolne. Przypomina to pochwalne pane- 
giryki ks. Marcela Dziewulskiego z XVHI 
wieku. Lecz te same słowa, te same na­
zwy: „tych żołnierzy, tych ofiarników, 
męczenników, tułaczy" — jakże stokroć 
stosowniej są użyte do owych przez O. Fi­
delisa potępionych kapłanów polskich, 
związanych w towarzystwo w P aryżu ; bo 
°i jako kapłani walczyli nie orężem, lecz 
słowem i z złamanym krzyżem w ręku 
przeciwko schizmie, bo tych sam Ojciec ś. 
pobudzał ą0 wytrwania w barbarzyńskich 
męczenstwach, bo tych nie było pięciu, 
ecz s ta , lecz tysiące! a pono snadniej 

znalezc pięc owiec parszywych, niż całe 
zaparszywione stado, całe zaparszywione 
tysiące!

Nie 0 0 . Zmartwychwstańcy są pokrzyw­
dzeni i pierwsi napadnięci, j ak to utrzy­
muje O. Fidelis, ale księża w emigracji, 
pod którymi przez la t pięć bezbożnie za­
wzięci Ojcowie kopią doły, intrygują, szka-
!ują-

Znam zgromadzenie, a raczej koterję 
0 0 . Zmartwychwstańców, tę sektę polskich 
sanfedystów, niecofającą się przed żadnym 
środkiem mogącym zgnieść wszystko co 
prawe , co jest nacechowane miłością oj­
czyzny, a komie przed tą  sek tą czołem 
nie bije -  znam je! i O strzeżenie  kapła­
nów polskich nie oburzyło mnie i nie 
sprawiło mi boleści. O. Fidelis nie omylił 
się, sądząc, że znajdą się jeszcze inni, co 
podobnie jak  on wystąpią, lecz wystąpią

dlatego, aby ludzi, co zaledwie słyszeli, 
że jes t jakieś zgromadzenie podobnego 
nazwiska, ostrzedz, ochronić od fałszu 
wyjaśnić i wytłómaczyć im, by się nie dali 
obałamucać.

O. Fidelis myli się grubo, twierdząc: że 
każdemu z kapłanów przybywających do 
Rzymu czy do P aryża, 0 0 . Zmartwych­
wstańcy „z największą chęcią" (sic) po­
zwolenie odprawiania mszy ś. wyrabiali, 
i że każdy takowe przez tychże ojców 
otrzymał. W Rzymie tylko kilku księżom i to 
swym stronnikom, rzeczone pozwolenie oj­
cowie wyrobili, innym zaś z początku wy­
rabiał do dziś żyjący ks. prowincjał Dą­
browski, i ks. Michał Krypiakiewicz, od- 
dawna w Rzymie zamieszkali, a następnie 
jeden drugiemu z znajdujących się księży 
w Irynicie, obywając się bez Zmartwych- 
wstańców.

Inaczej rzecz się miała w Paryżu. Tam 
O. Jełowicki skorzystawszy z przybycia 
kilku pierwszych księży nieznających miej­
scowości i języka, którzy do niego się 
udali o wyrobienie pozwolenia, ofiarował 
się konsystorzowi za pośrednika, co tenże 
chętnie przyjął dla podanych przez O. Je- 
łowickiego powodów:

1) że do niego wszyscy księża się zgła­
szają i zgłaszać będą;

2) że on chętnie poświęci się na usłu­
gę braci (!)

3) że tym sposobem oszczędzi sobie 
konsystorz kłopotu, a  mianowicie z nie- 
znającymi języka francuzkiego.

Ztąd poszło, że chociaż który ksiądz 
miał ze sobą papiery , a nie chciał ugiąć 
karku przed O. Jełowickim — pozwolenia 
nie otrzymał. Bieda jednak zmusiła pra­
wie wszystkich do czołobitności dla O.1 Je ­
łowickiego i do proszenia protekcji; je ­
den tylko ks. Korolec nie uległ przewa­
dze i dla tego zmarł w nędzy w r. 1865,

przeZ' rok ani razu nie odprawiwszy mszy
świętej.

Zresztą jak  chętnie O. Jełowicki przy­
chodził w pomoc swym braciom i poświę­
cał się na usługi - najlepszym dowodem 
ks. S.... kapelan obozowy, który w r. 1864 
prosił go o wyrobienie dyspensy od nie- 
regularności kanonicznej, ściągniętej skut­
kiem krwi rozlewu. O. Jełowicki, jako je ­
dyny środek zaproponował mu wstąpienie 
do zgromadzenia —  a gdy ten nie przy­
ją ł  propozycji i przez trzy miesiące na- 
próżno błagał o pomoc i ułatwienie ko­
respondencji z kurją rzymską, opuścił na­
reszcie I aryż i do dzisdnia bawi w Szwaj- 
carji, trudniąc się rzemiosłem. Więc czy 
i tu  O. Fidelis zaprzeczy napisku na in­
dywidua, w celu wciągnięcia ich do zgro­
madzenia?

Co się tyczy słuchania spowiedzi i ma­
wiania kazań, to zkądże O. Fidelis wy­
ją ł  twierdzenie: że dla naszych roda­
ków są 0 0 . zmartwychwstańcy, którym ta  
misja jest powierzoną? kto ich do tego 
upoważnił? A jeżeli w dalszym ciągu nad­
mienia O. Fidelis o kościółku „Assomption" 
w Paryżu, to zkąd „liczba Ojców do pra­
c y  wystarczająca?" gdy przy kościółku 
tym znajduje się tylko O. Jełowicki i O. 
Hubę- Ponieważ zaś w tym kościółku 
zaledwie kilkanaście osób bywało, boj nie 
mogły znosić wymysłów i przekleństw O. 
Jełowickiego; zebrało się kilkunastu księ­
ż y  i chcieli w innej kaplicy urządzić na­
bożeństwo dla rodaków, słuchać spowie­
dzi i miewać kazania. Napróżno księża 
polscy ̂  starali się o otrzymanie kapliczki, 
a choćby tylko o pozwolenie słuchania 
spowiedzi i nauczania w innym kościele, 
gdyż O. Jełowicki dowodził, że jego ko­
ściółek wystarcza, że jes t aż nadto wiel­
k i, iż nie potrzeba inhego kościoła, bo 
polacy to heretycy, to rewolucjoniści, bez­

bożnicy i t .  p . , czego najjaśniejzym do­
wodem, że mając kościół polski (mówił o 
swoim kosciołku), nie przychodzą na na­
bożeństwo. Lub też twierdził, że księża 
polscy: to m asony, nieuki, że niemogąc 
publicznie bezbożności nauczać w jego 
kościele, bo on nie pozwala, chcą dlatego 
inny otrzymać; że jeżeli arcybiskup chce 
oszczędzić herezji między emigracją pol­
ską, to niech nie daje ani kościoła, ani 
pozwolenia księżom polskim. I gdy rząc 
francuzki pod każdym względem oszczę­
dzał emigrację, protegował i stokroć bar­
dziej uwzględniająco z nimi się obchodzi- 
niż z właściwymi mieszkańcami, franću 
zami, to O. Jełowicki za to , publicznie 
przytoczonemi wyrażeniami szkalował 
bezcześcił swych ziomków.

Otóż takie braterstwo, usłużność i mi 
łość chrześcijańska 0 0 . zmartwychwstań­
ców, za którą O. F idelis tak świętobliwie 
i żarliwie gardłuje. Otóż ta  dochowana 
miłość ojczyzny, odziana worem (sic) po­
kuty, niosąca poświęcenie i ofiarę wszystkim.

Wiadomo dobrze, że O. Jełowicki zbie­
ra ł składkę pod pozorem ufundowania ko­
ścioła polskiego w Paryżu; lecz zkądże 
wiadomość, że p0 przyjeździe do Rzymu, 
za zgodą Ojca św., fundusz ten obrócił 
na seminarjum duchowne ? ’

O. Jełowicki, któremu z pewnych wzglę­
dów stały pobyt w Rzymie do dziś dnia 
jest wzbroniony, chcąc swą gorliwość o- 
kazać, a nadto uzyskać pozwolenie zno­
szące zakaz wzbronionego pobytu, złożył 
fundusze przez siebie zebrane na święto­
pietrze , zawodząc przez to osoby z zau­
faniem składające. Dowodem tego list Ojca 
sw. do Jełowickiego dziękujący mu za pie­
niądze i dający mu prawo udzielania bło­
gosławieństwa polakom w Paryżu w roku 
1864.

Ojciec św. otrzymane pieniądze swojem

imieniem ofiarował na kolegjum polski 
i na dwa stypendja, & prócz tego sai 
gmach dla rzeczonego kolegjum przezna 
czył. Zatem zupełnie źle poinformowan 
O. Fidelisa, i sam nic nie wiedząc, chc 
zbijać innych. Jeżeli jednak wie: że ni 
takie sumy przeszły przez ręce O. Jeło 
wickiego, mógłby łaskawie wskazać, n; 
jakie cele te i n n e  kwoty użytemi zostałj 
bo dotąd skutków z nich żadnych nie wi 
dzimy.

Co do rozwiązania kwestji Matki Ma 
kryny, ponieważ ta  umarła w styczniu b. r. 
trudno już interpelować ją  i własnemi je 
słowy zbijać fałsze i pochlebstwa 0. Fi 
delisa. Na poparcie twierdzeń księży pa1 
ryzkich dodam ten tylko fakt, że Matki 
Makryna często się żaliła na nadużywani* 
jej zaufania przez 0 0 . Zmartwychwstań 
ców, którzy jćj sprawą, jej imieniem ro­
bili sobie imię, pieniądze i zakładali sw< 
zgromadzenie. Matka Makryna, aby temi 
położyć koniec, zerwała stosunki i po­
różniła się z 0 0 . Zmartwychwstańcami, cc 
wreszcie skończyło się sławnym skanda­
lem , w skutek którego O. Jełowickiemu 
Rzym kazano opuścić, a O. Semeneńko
ledwie się potrafił w ykręcić.

Odtąd Ojcowie publicznie zaczęli 82ar. 
pać dawną swoją protegowaną i uwielbia­
ną, a straciwszy wszelką nadzieję zrobie­
nia zlepka z Bazyljanek polskich i Z0 
swego zgromadzenia, jak  również straciw­
szy sposób eksploatowania publiczności 
firmą Makryny, porzucili ją  j założyli 
swoje Zmartwychwstanki, którym późniói 
aby ułatwić przyjazd do Galicji (do Ja- 
złowca), nadano imię Niepokalane/c.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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ię powoduje względem tego lub owego 
bcego mocarstwa.

„W równie smutnym stanie jest i admi- 
1 nistracja. Koszary walą się; baraki, roz- 
 ̂poczęte z wielkim nakładem, niedokończo 
n e ; w koszarach dystryktalnych stają się 
ludzie i konie po kilku miesiącach zupeł­
nie nieużytecznymi; połowa pułku wy­
m arła w Plojesztach na tyfus, a serce się 
kraje na widok szwadronu powracającego 
z prowincji.

„Wojsko przenoszące się z jednego 
miejsca na drugie, niszczy po drodze wsie, 
gdyż wszystkiego mu nie dostaje. Cóż to 
dalej będzie?

„Nauka oficerów zaniedbana; szkoła 
wojskowa upada, aby nie powiedzieć, że 
już upadła. Do Prus posłano oficerów, 
bez konkursu, bez systemu, tak sobie we­
dług upodobania którego z ministrów, bę­
dących właśnie przy władzy, i wybierano 
prawidło bez wyjątku —  takich, którzy 
nie znają języka francuzkiego. Mamy pra­
wa, mamy przepisy, i według nich powin- 
niby być wybierani i wysyłami oficerowie, 

fprawa to jednak i przepisy są martwą 
l literą.... co one obchodzą p. ministra, 
on odpowiedzialny! ,

„Karność, to rzecz zupełnie nieznana, — 
wypadek, jaki się zdarzył w Jassach, prze­
konywa nas o tern... Najmożniejszy śro 
dek, władza moralna, którą się dotąd po­
wodowali ci, którzy przewodniczą armji, 
jest sprawiedliwość, — nie masz jej. Fa- 
worytyzm w karach, faworytyzm w nagro­
dzie. Dwa lata tem u, jak  oficer podwła­
dny uderzył w służbie oficera wyższego, 
nietylko za to został ułaskawiony, ale na­
wet wynagrodzony!

„W awansach, znowu ten sam fawory­
tyzm. Każdy tłómaczy prawa według swe­
go upodobania i według tego awansuje 
tych, których chce. Polityka odgrywa tu 
niepoślednią rolę. Minister „czerwony11 
awansuje „czerwonych,“ „biały11 „białych"

„W organizacji nie postępujemy ani o 
krok. Prawo, dobre czy złe, uchwalone 
przed rokiem, powinnoby być zastosowa­
ne. Gdzietam, przeciwnie, wszystko co się 
dzieje, jest właśnie na przekor owemu 
prawu. Cóż powiedzieć dopiero o milicji, 
graniczarach i dorobaócach?... Nie idź­
my dalej.

„W opłakanym stanie, w jakim się znaj­
dujemy, serce nam się kraje i miłość wła­
sna oburza, kiedy słyszymy, jak  węgier 
skie dzienniki nam grożą, że dwoma puł­
kami huzarów rozbiją w puch całą naszą 
armję, — a czyż dopiero nie mamy się 
oburzyć, kiedy własny nasz minister (Ko- 
golniczano) śmie głosić, że nie możemy 
więcej postawić jak  400 ludzi na stopie 
wojennej....

„Kiedyś pomówimy o tern obszerniej, 
lecz i to , cośmy już powiedzieli, wystar- 
ćzycby powinno, aby rumuni pomyśleli 
nad tern, coby uczynić należało."

Z mojej strony zatrzymałem się z umy­
słu dłużej przy tym przedmiocie, raz aby 
dowieść, że byłem bezstronnym i nieu- 
przedzonym, rozbierając w dzienniku wa­
szym, znaczenie o b o z u  p o d  F u r c e n i — 
a następnie, aby w zapatrywaniu się na 
rumuńską siłę zbrojną, ustrzedz każdego 

j to d  możliwego łudzenia się.

T u rcja .
(XXX)  Konstantynopol 28 maja. (Kor. 

„Kraju.“)  — Projekt organizacji wojskowej 
i wcielenia chrześcjan do armji tureckiej, 
wypracowano ostatecznie w ministerstwie 
wojny, i wkrótce ma być przedstawionym 
radzie państwa. Jest to także jedna z waż­
niejszych reform, wprowadzonych a  raczej 
napisanych w ostatnich czasach. Aż dotąd 
chrześcjanie opłacali pogłówne, co ich 
uwalniało od podatku krwi, i znaczna ilość 
dzielnego żołnierza zostawała spokojnie 
na stronie.

Projekt ten napotkał różnicę zdań, 
byli głosujący za utworzeniem zupełnie 
oddzielnej organizacji chrześcjąńskiej, w 
końcu stanęło na tem, że chrześcjanie 
w tureckich pułkach służyć będą. Inaczej 
być nie mogło. Tworzyć osobne oddziały, 
jest to podać nóż w rękę nieprzyjacielowi. 
Niezapominający krzywd swoich bułgar, 
bośniak i t. d., skorzystałby z pewnością 
dla fieb ie , a postronnej propagandzie 
otworzonoby obszerne wrota.

Wsporn ;eliśmy o n a p i s a n y c h  r e ­
f o r m a c h ,  gdyż dotąd, z małym wyją­
tkiem, inaczej je  nazwać nie można. P la­
nów zatwierdzonych wiele, wykonanie p ra­
wie żadne, i to w czasie kiedy pośpiech 
koniecznym jest dla siły państwa, i dla 
utrwalenia zaufania zagranicy w prawdzi­
wy postęp Turcji.

Dawno zapowiedziany a długo odkła- 
' i wyjazd p. Ignatjcwa nastąpił wczo- 

Zastępować go będzie baron Stahl, 
raaca ambasady. Levant Herald pisząc o 
tym wypadku, powiada żałośnie, iż pan 
Ignatjew padł ofiarą zbytniej gorliwości o 
dobro swego rządu. Tyle pisano już o 
niepociesznej roli, jaką odegrała w osta­
tnich czasach Moskwa na Wschodzie, że 
o gorliwości jenerała mówić nie będziemy.

Daud pasza ma wyjechać wkrótce do 
Wiednia i Paryża, dla ostatecznego zała­
twienia sprawy z nowem towarzystwem 
kolei żelaznej w Rumelji Roboty od kilku 
miesięcy zawieszone, urzędnicy i robotni­
cy niepłatni, wiara publiczna w zrealizo­
wanie projektu zachwiana, a w Porcie po­
dobno wciąż nowe stawiają warunki i tru ­
dności, na które towarzystwa lub Turcja 
zgodzić się nie może. I tak: towarzystwo 
chciało użyć do budowy drogi materjału 
południowej kolei żelaznej, Porta nie zga­
dza się, albowiem w razie wojny, przerwa­
na nawet komunikacja, zbyt łatwo mo­
głaby być przez Austrję naprawioną. Tak 
przynajmniej rzecz tę przedstawiają tutej­
sze dzienniki.

Początkowym zamiarem Turcji było prze­
prowadzenie drogi żelaznej do Belgradu. 
Serbja się sprzeciwiła, żądając by kolej 
doprowadzono tylko do jej granicy, a ona 
dalszą robotę weźmie na siebie. Zmienio­
no więc plan i obecnie linja pójdzie przez 
Bośnię. Serbja spostrzegłszy, ile traci na 
tej zmianie, chciałaby powrócić do da­
wniejszych projektów. Dziś to już zapóźno.

W Konstantynopolu rozpoczęły się wiel­
kie upały. Brak wody ciągły.

Rozmaitości.

a W ystaw a rolnicza.—Jeżeli Kraków 
ożywił się niezmiernie przez zjazd oby­
wateli przybyłych na wystawę, to w ogro­
dzie Bystrzanowskich ruch potęguje się 
do najwyższego stopnia. Przekroczywszy 
tylko wrota, zdaje się, że już winnym 
żyjemy świecie: pierzcha pleśń zastałości 
pokrywająca nasze miasto, i znajdujemy 
się naraz przeniesieni w świat pracy, prze­
mysłu, ruchu, — słowem w świat europej­
ski. Tu' huczą łokomobile, warczą koła 
młocarni i sieczkarni, pędząc z nieopisaną 
szybkością; tam machina do międlenia 
lnu pracuje zawzięcie nad gruchotaniem 
paździerzy; owdzie kierat pełni swe za 
danie, tu próbują siewników, tam furczą 
żarna ręczne dowcipnym mechanizmem w 
szybki ruch wprawione. Dalej uwijają się 
welocypedy wyrobu p. Zieleniewskiego, na 
których ochotnicy zręczności swej próbują. 
Powszechne pochwały ściąga firma angiel­
ska Marshall & Sons dokładnością wy­
robu i ruchem regularnym, odbywającym 
się bez łoskotu. Owdzie biją jednę po 
drugiej studnie systemu Schulhoffa, pró­
bują wierzchowców p. Romana Piechoc­
kiego, ubiegającego się doborem koni o 
lepszą ze wzorowemi stajniami. Ci roz­
glądają prześliczne okazy rogatego bydła, 
tamci rozpatrują przedziwnej cienkości ru­
na zarodowych owczarni, inni znów oglą­
dają marsylskie gęsi, labradorskie kaczki, 
olbrzymie kury i gołębie umieszczone nie­
stety w kurnikach nieco ciasne szczeble 
mających, a są nawet amatorowie niero­
gacizny, którzy z dziwnem upodobaniem 
przypatrują się opasłej trzodzie.

Indziej komisja kwalifikacyjna rozgląda 
płody przemysłu krajowego. Więc wyroby 
zakładów tenczyńskich w wzorowem na­
stępstwie produkcji ułożone, to znów łań ­
cuckie likwory, olbrzymie szparagi, trzy- 
dziestofuntowe strucle kolosalnej wielkości 
z zakładu p. Barucha. Chleby ogromne, 
najrozmaitsze sery z fabryk Lipczyńskiego, 
hr. Żeleńskiego i innych, a publiczność 
ciśnie się rada posmakowaniem przekonać 
się, azali ocena komisji jest dokładną; 
tam przypatrują się wyrobom kafli baru- 
chowskich; tu  żelazne, tu  drewniane wy­
roby ściągają powszechną uwagę: pszczel- 
nictwo, leśnictwo, wyroby słomiane, naj­
rozmaitsze gatunki nawozów, mąki kościa­
nej Schemera, pudrety Mierzba, strzelby 
Hófelmeiera, — wszystko to zajmuje pu­
bliczność. Wjednem miejscu zauważaliśmy 
osamotnienie, t. j. przy księgarni urzą­
dzonej przez p. Nowoleckiego. Napróżno 
„Poczet królów polskich," pięknie odbity, 
stara się ściągnąć uwagę publiczności; 
nadaremnie książeczki ludowe zapraszają 
ozdobną powierzchownością obywateli — 
płody umysłowe nie mają szczęścia; zwa­
lamy to jednak na karb chaosu w pierw­
szym dniu panującego... może Bóg da... 
będzie lepiej.

W ogóle wystawa przedstawia tyle ru­
chu, tyle zajęcia, iż życzyćby tylko nale­
żało, aby widok nagromadzonych na je- 
dnem miejscu wyników pracy ludzkiej 
wskrzesił kraj cały; z odrętwienia i roz- 
audził zamiłowanie do przemysłu, pracy 
i podniesienia tą  drogą ogólnej pomyśl­
ności narodu.

Z apytan ie do k om itetu  w y sta w y  ro ln iczej. 
Czy nie byłoby stosownśm i korzystnśm, aby wie­
śniacy przybywający na jutrzejszy targ , mogli 
bezpłatnie odwiedzić wystawę?

— Na wczorajszśm posiedzeniu towarzystwa 
rolniczego przyjęto statut filji powiatowych towa­
rzystwa. Przeciw wnioskowi przemawiał p. Józef 
Męciński!, dowodząc, że kraj aż nadto już wiele 
posiada stowarzyszeń, a zaprowadzenie filji po­
wiatowych nieprzełamane po powiatach napotka 
trudności. Hr. Henryk W odzicki, p. Lipoman i 
sprawozdawca p Stanisław Starowiejski, przema­
wiali w obronie filji.

Na w y sta w ie  k ra k o w sk iej są do nabycia 
łokomobile z młocarniami, sieczkarniami, młynami, 
oraz wszelkie narzędzia z najcelniejszych fabryk 
krajowych i zagranicznych, pod bardzo przystęp­
nymi warunkami co do cen i wypłat.

N ab ożeń stw o  ża ło b n e  za duszę ś. p- Ksa­
werego Godebskiego kustosza bibljoteki imienia 
Ossolińskich, zmarłego we Lwowie 17 maja b. r. 
odbędzie się w naszem mieście w sobotę d. 5 czer­
wca o godzinie 10 w kościele 0 0 . Kapucynów.

~P. Szymon Sonnenschein, o aresztowaniu które­
go na komorze Baran przez moskali, podaliśmy 
przed kilku dniami został jak  się dowiadujemy 
wypuszczony na wolność.

— Z powodu loterji fantowśj jutro w ogrodzie 
strzeleckim odbyć się mającśj na korzyść towa­
rzystwa dobroczynności, zapowiedziany koncert 
towarzystwa śpiewu „Muza“ odbędzie się dopiero 
w poniedziałek wieczór.

— Na posiedzeniu towarzystwa naukowego k ra ­
kowskiego, w oddziale nauk moralnych, d. 5 t. m. 
odbyć się mającym, czytać będzie członek tow. 
dr. Aleksander Kremer: „Słowniczek prowincjona- 
lizmów mowy polskićj na Podolu."

— Jutro to jest w piątek, o godz. 8 wieczorem, 
odbędzie się w towarzystwie „Postępu" rękodziel­
ników i przemysłowców ogólne zebranie.

K on k u rs.— Stowarzyszenie niemieckie w P ra ­
dze „rozszerzania pożytecznych wiadomości" dla 
uczczenia zasług rajchsratu, który tyle obywatelom 
i ludowi zdobył wolności, ogłosiło konkurs, wy­
znaczając 200 złr. nagrody za napisanie „Kate­
chizmu konstytucyjnego," w celu rozpowszechnie­
nia go w całych Czechach i objaśnienia ludności 
ile na konstytucji zyskała.

Z akupno kon i na rachunek Francji odbywa 
się na wielką skalę w Węgrzech. Pewna kompanja 
spekulantów austrjackich zobowiązała się 20,000 
koni odstawić w krótkim czasie.

B aste lli-T a in an ti, sławna niegdyś śpiewaczka, 
zachwycająca cały Berlin za czasów Fryderyka II 
(wielkiego), zmarła w tych dniach w Poczdamie, 
mając lat 104.

K olej sy b irsk ą  zaprojektowano w trzech kie­
runkach, albo z Niższego Nowgorodu na Kazań, 
Sarapul i Permę do Tium enia, wzdłuż północne­
go brzegu Kamy, albo na  Kazań, Kungur, Jeka- 
terinburg do Tiumeniu, lub wreszcie południo­
wym brzegiem Kamy w tymże samym kierunku. 
Wytyczne roboty już ukończone, i w Petersburgu 
do wyboru i zatwierdzenia linji przedłożone zostały.

K ronika p row in cjo n a ln a . — Tarnów 1 czer­
wca. — Towarzystwo dramatyczne p. Sztengla za­
trzymuje się tutaj na kilka dni w przejeździe do 
Szczawnicy. Poczwórny afisz zapowiada następu­
jące 4-ry przedstawienia: dnia 3 b. m. „Posażna 
jedynaczka," hr. A. Fredry (syna), i „Piosnka wu- 
jaszka," tegoż; w piątek 4 b. m. „Emigrant w Ga­
licji," przez W. S. i J. N (?); w sobotę 5 b. m. „W y­
bory do rady m iejskiśj," komedja ze śpiewami 
przez hr. Adama Skorupkę (??;; „Kajcio" Stanisława

Dobrzańskiego, i „Dwaj dragoni," fraszka humo 
rystyczna według Lew assera; w niedzielę 6 b. m 
„Pochód z pochodniami" A. Urbańskiego, „Przy 
sługa" z francuzkiego, i wyjątek z „Gałganducha, 
Cieszymy się, że będziemy mogli poznać kilka 
najświeższych dramatycznych utworów naszych na 
rodowych pisarzy, znanych nam jedynie z uzien 
nikarskich recenzji. Pomiędzy artystami znajdu 
jemy imię znakomitego i ulubionego komika, pana 
Edwarda Henniga, znanego z długoletnich wystę 
pów na scenach lwowskiśj i krakowskiśj, tudzież 
na scenach prowincjonalnych.

Szanowny panie Redaktorze! — W numerze 64 
„Kraju" użala się korespondent z Załoziec na 
poborcę powiatowego w B rodach, za przytrzymy­
wanie funduszów sióstr miłosierdzia i za pobiera 
nie podatków z góry.

Otóż trzeba wiedziść, że nie sam p. Krasnowski 
w Brodach, lecz, że i p. Biliński poborca powiatu 
brzozowskiego zwykł czynić podobnie, w czśm mu 
p. kontroler Załuski dopomaga.

Ci panowie, umieją naczelników gmin przycho­
dzących po procenta od obligacji, pó trzy i więcej 
razy odprawiać z kwitkiem, nie zważając wcale 
na to, że gminy takie zwłoki opłacają dostawia­
niem podwód i zwrotem kosztów podróży, nada­
remnie przez zwierzchność gminną podejmowanój. 
Nie obchodzi wcale tych panów, że ten lub ów 
nauczyciel oczekuje jak  zmiłowania Bożego pensji, 
którą mu wójt z owych dochodów od obligacji ma 
wypłacić, a niechnoby który z pisarzów gminnych 
w celu sporządzenia kwitów odpowiednich, odwa­
żył się prosić pana kontrolera o podanie wska­
zówki do obliczenia kwoty procentowej, należącśj 
się od każdćj płatnśj obligacji, nie udzielą mu jej 
boć przecież do sporządzania kwitów jest w urzę 
dzie podatkowym djurnista, któremu wójt na ra ­
chunek kasy gminnśj musi się opłacać sowicie. 
Często nawet można przytćm nasłuchać się nie­
szczególnych wyrazów. Nakoniec, gdyby który wójt 
przy oddawaniu podatków gminnych, ośmielił się 
przynieść do kasy na 1000 złr. w banknotach, cho 
ciaż tylko 10 złr. miedzią, pan kasjer strofuje go 
jakby jakiego chłopca, twierdząc, że on nie ma 
czasu przerachować „tyle" drobnych pieniędzy, 
chociażby takowe były jak  najstaranniśj policzone 
i w rulony po 50 cent. lub 1 złr. pozawijane. Że 
taki sposób traktowania reprezentantów gmin jest 
nieodpowiedni, któżby odważył się utrzymywać; 
wszak wedle przekonań biurokracji: „gminy są 
dla panów kasjerów nie zaś oni dla gmin," czyli 
mówiąc słowy ś. p. biskupa warmińskiego: „nos 
dla tabakiery nie ona dla nosa."

— Proszeni jesteśmy o zamieszczenie następują­
cego objaśnienia:

„W  czwartkowym numerze Czasu (z d. 3 .b m.) 
zamieszczona jest wiadomość iż wystawa rolniczo 
przemysłowa w Krakowie, „otwartą będzie etc. 
w ogrodzie z w a n y m  Bystrzanowskich na Weso 
łćj,“ co rozumiećby można, że nieruchomość na- 
należąca do rodziny jenerała Bystrzanowskiego, 
przeszła w obco posiadanie. Prostując to wyrażę 
nie Czasu objaśnić wypada, że posesja w którćj 
mieści się wystawa, jak  z dawien dawna tak i o- 
becnie jest własnością rodziny Bystrzanowskich, 
a mimo że liczni zgłaszali się amatorowie o ku­
pno i dobrze zapłacić chcieli, zacna ta rodzina 
sprzedaży odmówiła, pragnąc w przyszłości (jak 
słyszeliśmy) przeznaczyć tę nieruchomość miastu 
tutejszemu na cele dobroczynne."

Sprawy sądowe.

P ro ces Józefa Neczyperowicza 
i jego w spółtow arzyszy.

(Przez sprawozdawcę sądowego Kraju.)

(Ciąg dalszy.)

Lwów, 31 maja.
Dziś o godzinie 6 nastąpiło ogłoszenie wy­

roku w sprawie wspomnianych juz 11 oskar­
żonych.

Sąd skazał:
Hnata J amnego  na 3 miesiące ciężkie— 
więzienia, Hrycia J a m n e g o  na 2 mie­

siące ciężkiego więzienia. Nastkę Jamna 
na 10 dni aresztu, Szczepana  Mazepę na 
1 miesiąc ciężkiego więzienia, IIka Kociub-  
kę na dni 7, J o a n n ę  Ku r l a wk ę  na 14 
dni, Dośkę  Bohacz  na 14 dni, Tymka  
Kuziowa na 7 dni aresztu; J ó z e f a  Ryba­
ka na 3 tygodnie ciężkiego więzienia; Hersz-  
ka Fisza na 1 miesiąc ciężkiego więzienia; 
E d wa r d a  L e i t n e r a  sąd uwolnił od zarzu­
conej mu zbrodni. Z skazanycłi Fisch tylko 
wniół rekurs, reszta przyjęła wyrok. Za to 
c. k. prokuratorja ze swój strony odwołuje 
się w sprawie wyroku Leitnera do wyższej 
instancji, a sprzeciwia się nawet wypuszcze­
niu tegoż z więzienia. Leitner bowiem już 
raz uwolniony , wydalił się niespostrzeźenie 
z miejsca swego pobytu, i dopiero po dłuż­
szym czasie zdołano go odszukać. Sąd zatrzy­
muje Leitnera w więzieniu.

Dnia 1 czerwca• •— Dziś Neczyperowicz 
ma się gorzej, do rozprawy stanąć nie mógł, 
mimoto zezwolił, aby prokurator postawił wnio­
sek w jego nieobecności.

Zaczynając od Neczyperowicza, przypomina 
prokurator, że rabunki popełnione u p. Uściń- 
skiego i ks. Lewickiego, połączone były z szcze- 
gólnem udręczeniem osób napadniętych. Py­
tanie zachodzi, czy Neczyperowiczowi można 
przypisać znęcania się dokonane przez rabu­
siów? W każdym razie można i należy.  
Neczyperowicz bowiem był hersztem bandy, 
a jako taki, odpowiada za wszystkie czynno­
ści ludzi zostających pod jego rozkazami. Na 
zapytanie, czy N. był hersztem, znajdziemy 
odpowiedź w znalezionych, a w jego posia­
daniu zostających pieniądzach i kosztownościach. 
Wszystko bowiem co większą przedstawiało 
wartość dostawało się właśnie Neczyperowi­
czowi. Zresztą opis herszta bandytów, zgadza 
się z rysopisem N. Aby orzec o wymiarze 
kary na oskarżonego, trzeba się zastanowić 
nad okolicznościami łagodzącemi i obciążają- 
cemi jego winę. Winy N nic nie łagodzi, a 
obciąża ją za to bardzo wiele okoliczności. 
Oskarżony bowiem popełnił cztery rabunki, 
a na każdy z tych rabunków z osobna, ko­
deks naznacza karę dożywotniego więzienia, 
obok tego dopuścił się zbrodniczej kradzieży. 
Napady te nacechowane są niezwykłem zu­
chwalstwem i wykonane z wyrachowaniem i 
dziwną przebiegłością. Oskarżony karanym hył 
trzykrotnie za kradzież, starał się sędziego 
śledczego przez naprowadzenie fałszywych o- 
koliczności w błąd wprowadzić, jest człowie­
kiem nader niebezpiecznym, a w końcu szko­
da wynikła z tych rabunków bardzo jest zna­
czna, a dla ks. Lewickiego, stała się przy­
czyną jego choroby i śmierci. Prokurator spo­
dziewa się, że sąd uwzględniając to wszystko 
skaże Józefa Neczyperowicza na d o ż y wo t ­
nie c i ężki e  wi ę z i e n i e .

W i n ę  Szmul a  F o r s t e r a  nie łagodzi 
wcale, jego przeszłość nie naganna bo oskar­

żony choć nie był karanym, zostawał już w śledź 
twie, zkąd go tylko dla braku dowodów u- 
wolniono. Zresztą Szmul F. był z powołania 
przemytnikiem, a więc człowiekiem, który 
wchodzi ciągle w kolizję z przepisanemi u- 
stawami; — obciąża oskarżonego zaś to, że 
rabunek popełniono z wielkim wyrachowaniem 
i przebiegłością, a szkoda ztąd pochodząca, 
była bardzo znaczną. Prokurator wnosi o za­
s ą d z e n i e  go na lat  16 c i ę ż k i e g o  wię­
zienia.

Z a M e c h l e m F ó r s t e r e m  przemawia wiek 
jego młody, który w chwili zbrodni nie do 
szedł jeszcze lat 20, obciążające okoliczności 
są te same jakie przytoczył prokurator przy 
poprzednim oskarżonym. Wni os ek  brzm 
na lat  15 c i ęż k i ego  więz ieni a .

Na korzyść Anny  Sz ep czy ńs ki 6 j , nic 
nie przemawia, prokuratorja wnosi, aby ska 
zać ją na 3 l a t a  c i ęż k i ego  wi ez i eni a  

Z porządku zabrał głos obrońca Neczype 
rowicza dr. Zminkowski. Mówił długo, obszer­
nie, przywodząc to wszytko, coby mogło wi 
nę jego klienta, jeżeli nie zupełnie usunąć, 
to złagodzić przynajmniej. Z niewdzięcznego 
zadania wywiązał się szanowny obrońca z go­
dną uznania sumiennością. W końcu polecił 
oskarżonego łasce sądu.

Dnia 2 czerwca. Po dr. Zminkowskim 
przemawiał obrońca braci Forsterów dr. Rulf 
a po nim obrońca Szepczyńskiej dr. Nurkow- 
ski. Przemówień tych nie podajemy, bo w ta­
kim razie przyszłoby nam cały dziennik za­
pełnić mowami szanownych obrońców. Tu 
tylko tyle powiedzieć musimy, że obrońcy wy­
wiązali się ze swego zadania w sposób nie 
zostawiający nic do życzenia.

Szczególnie dr. Rulf (przemawiający po 
niemiecku) mowę swoją pełną werwy i sar 
kastycznego humoru dotkliwy cios zadał argu­
mentom prokuratorji.

Bardzo podobał się ustęp, w którym obroń 
ca zbijając poszlakę wynikającą z denuncja­
cji jednego ze współwięźniów Mechla For­
stera, który przed owym towarzyszem niedol 
miał przyznać się do rabunku Denisowskiego, 
pyta się na jaką wiarę zasługuje każdy zdraj­
ca i jak cenić należy jego zeznania, zwła­
szcza jeżeli z tych zeznań przebija chęć na 
grody i podłego zysku za dokonane usługi 
W końcu tak gorącemi słowy zwraca się mó­
wca do sądu , że mimowoli słysząc to, 
przypuszczać należy, że obrońca musi silnie 
wierzyć w niewinność swych klientów.

Następnie odpowiada po kolei obrońcom 
c. k. prokuratorja.

Dziś Neczyperowicz obecnym jest w sali 
sądowej. Wygląda bardzo źle. żółtawa cera 
oczy zaczerwienione i mocno podpuchłe wska­
zują, że upada pod brzemieniem moralnych 
fizycznych cierpień. Twierdzą tu ogólnie, że 
po zapadłym wyroku N. przystąpi do szcze- 
ych zeznań, obecnie bowiem łudzi się jeszcze 

nadzieją wygranej, choć niestety w tym wzglę 
dzie nikt podobno zdania jego nie podziela. 

(Dokończenie nastąpi.)

G ospodarstw o, przem ysł i handel.

Wystawa rolnicza w Krakowie.
Pierwsze wrażenie, jakie sprawia tego­

roczna wystawa towarzystwa rolniczego 
jest pod wielu względami bardzo korzy- 
stnem.

Sposób rozmieszczenia okazów mimo 
częściowego zapchania w zbyt skromnie 
wymierzonych przestrzeniach nastręcza 
dostateczną przejrzystość. Nie widzimy 
wprawdzie tej wytworności w zewnętrznem 
wystrojeniu przystępów do miejsca wy­
stawy i budowli użytych do umieszczenia 
zwierząt, machin i innych okazów, ale 
zato sama przyroda miejsca obranego na 
wystawę wynagradza nas sowicie.

Wystawa mieści się w ogrodzie Bystrza­
nowskich, opustoszałym wprawdzie, ale 
posiadającym wielką ilość wysokich i sze­
roko rozmierzonych drzew liściastych. Pu­
bliczność przechadza się pod cieniem wy­
niosłych Up i wiązów i ztąd wygodnie do­
chodzi do ustępów obranych na umie­
szczenie koni, placów na ich przeprowa­
dzanie, bydła, miejsc na rozstawianie 
machin, o ile pod szałasami zmieścić się 
nie mogły i rozmaitych szop mieszczą­
cych w sobie resztę okazów.

Uderza przedewszystkićm wielka ilość 
dobór zgromadzonych narzędzi i machin 

rolniczych. Od pługa, brony i żarn dawnych 
polskich, przedstawiających się w okazach 
najświeższych ulepszeń, od narzędzi wyrę­
czających pracę ludzką, jakiemi już dawnićj 
były sieczkarnie, siewniki, wypielacze i mło­
ckarnie, aż do machin parowych, wkracza­
jących już dziś w krainę rolnictwa — nie 
braknie żadnego ważniejszego rodzaju na 
wystawie.

Rozstawione okazy dowodzą przedewszy- 
stkiem wielkiego postępu na drodze kra­
jowego przemysłu. Z tego względu odzna­
czają się szczególnie siewniki i młockarnie 

Zieleniewskiego z Krakowa, rozliczne 
narzędzia rolnicze p. Eliaszewicza z Tar­
nowa, wyroby machin z Mogilan, i w ma- 
łćj na nieszczęście liczbie wystawione al 
odznaczające się doborem i doskonałością 
odrobienia, wyroby fabryki p Cegielskieg 
w Poznaniu, które za pierwszćm okazaniem 
się, w mgnieniu oka prawie rozkupione zo- 
tały.

Nadesłanie znamienitych wyrobów reno­
mowanych fabryk zagranicznych przekony­
wa nas, że postępy dokonane już dziś, a 
po części dopiero zamierzane w Galicji w 
zawodzie rolniczym, zaczynają już zwracać 

s. nas oko zagranicy- Są tam wyroby 
mila Gabieta z Gliwic, liczny zasób oka­

zów z fabryki Meireckego z Wrocławia;— 
jest lokomobil niemieckiego wyrobu z Lip­
ska, a przedewszystkiem doskonała paro­
wa machina obsługująca młockarnię wyro­
bu angielskiego znanćj firmy Marschall 
Sons et Comp. wystawiona przez właści­
ciela składu machin Humberta z Wrocławia 

Do bardzo zajmujących rzeczy należą 
sikawki Heuryka Kurtza ze Stuttgardu o 
prądzie wyrzucającym 2—3 wiader na mi­
nutę, dokładnością swą przenoszące war­
tość wystawionych także wyrobów tegoż 
rodzaju !>• Petersheima z Krakowa. Uwagi 
godne między niemi są przenośne sikawki 
ręczne bardzo ładnego odrobienia i wiel- 
iićj dogodności w niektórych zajściach przy 
ogniu.

Nie można tćż nawet w pobieżnćm prze­
glądzie pominąć małćj machinki do ła­
mania i czesania lnu, która chociaż nie 
odznacza się wielką okazałością i piękno­
ścią w odrobieniu, warto jednak wiedzieć,

że ód czasu zaprowadzenia jćj w Szlązku 
upadający już poprzednio przemysł wyro­
bów lnianych, znacznie się znów podniósł 
i ożywił.

Na wystawę koni galicyjskich każdy przy­
chodzi z chęcią odszukania śladów dawnych 
stad hetmańskich a przynajmnićj tych koni 
arabskiego zawodu, których sława rozcho­
dzi się po świecie z i’enomą sławuckiego 
stada.

Tego nie widziemy wprawdzie. Widzie- 
my owszem przechylanie się gustu na stro­
nę chodowania potomków krwi angielskićj. 
Mimo to, wystawa koni ma swToje zalety i 
specjalne sprawozdanie wykaże dużo ła 
dnych koni. Dziś wspomniemy tylko, że 
głównie zwracają uwagę na siebie konie 
Er. Fr. Lubieńskiego z Kazimierzy wiel- 
kićj, p. Żeleńskiego Wita ze Słotwiny, a 
następnie p. Benoego z Nipgowici.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Pierwsza próba machin na wystawie rolniczej.
Dziś około lOej rano puszczono w bieg 

niektóre machiny. Szereg prób rozpoczęła 
młockarnia p. Zieleniewskiego. Zasługuje 
w niej szczególnie na uwagę kierat tem 
się różniący od zwykłego, że zęby u kół 
głównych są grabowe pojedyńczo nabija­
ne w koło z kutego żelaza. Dzięki temu 
pomysłowi, wszelka paprawa będzie da­
leko łatwiejszą, bo gdy w zwyczajnych 
innych ze żelaza kołach wyłamanie zęba 
wymaga nowego koła, tutaj ząb można 
wstawić zawsze, lub po zniszczeniu wszy­
stkie odnowić Zresztą młockarnia p. Zie­
leniewskiego młóci czysto i nie przecina 
ziarn.

Druga z rzędu była młockarnia z fa­
bryki w Zarzeczu, która za pomocą oso­
bnego przyrządu podaje ziarno wymłóco- 
ne do młynka i młynkuje. Przyrząd ten 
zdaje nam się nieco skomplikowanym i 
łatwo ulegającym zepsuciu.

Próbowano także parokonną młockarnię 
z fabryki p. Gabieta. Cena jej bardzo wy­
soka (300 tal.), a wiele kłosów wychodzi 
z ziarnem.

Wykończeniem i dokładnością odznacza 
się młockarnia p. Cegielskiego z Pozna­
nia^ (226 tal.), młócąca 30 kóp dziennie, 
aleśmy jej w ruchu nie widzieli.

Dla małych gospodarstw może być bar­
dzo użyteczną maleńka młockarnia z fa­
bryki w Mogilanach, kosztująca bez ma- 
neża tylko 80 złr.

Na wystawie znajdują się trzy młockar­
nie wielkie wraz z lokomobilami. Dwie 
dziś odbywały próbę, p. Humberta z fa­
bryki londyńskiej i Pipera z Drezna. Krót­
kość próby nie pozwala z pewnością oce­
nić wady i przymioty obu tych machin. 
Pierwsza z tych fabryk bardzo jest reno­
mowana w Prusach i w Poznańskiem — 

wyrobami swemi obdarzyła już wielu 
właścicieli polskich —  nam się jednak 
bardziej podobała druga. Słomę oddaje 
wybornie i równo, idzie bardzo dokładnie 
i regularnie, zboże doskonale odczyszczą. 
W kłosach jednak pozostawia ziam  tro ­
chę. Młóci podobno 110 kóp w 10 go­
dzinach.

Trzeci lokomobil z fabryki Bergmanna 
obracała dziś od razu dwie małe siecz­
karnie, młockarnię czterokonną bez mielni 
i szrótównik.

Powszechną uwagę zwraca młynek wy 
nalazku p. Konopki, który z niezmierną 
dokładnością oddziela wykę i inne strącz- 
kowate zboże od pszenicy i żyta. Trochę 
tylko idzie za wolno, podobno jednak 
20 korcy dziennie odczyszczą.

Robiono także próbę porównawczą mię­
dzy sikawkami i  fabryki p. Petersheima i 
Kurtza. Te ostatnie, które prócz tego wy­
różniają się wybornem wykończeniem, od­
niosły zwycięztwo zupełne.

Wiadomości te leg raficzne .
Praga 1 czerwca. Na przedstawienie tu ­

tejszego namiestnika krajowego, zrobiło 
ministerjum skarbu pewne ulżenia cze­
skim kasom zaliczkowym, stowarzyszeniom 
konsumcyjnym i t. d.

Wydział krajowy otrzymał od namie­
stnictwa urzędowe zawiadomienie, że o- 
twarcie sejmu nastąpi w połowie wrze­
śnia. Z powodu tego zarządził dr. Schmey- 
kal ułożenie budżetu krajowego.

Wybory do izby handlowej odbywają 
się przy ogromnym udziale wielkich prze­
mysłowców oraz sekcji handlowych i ręko­
dzielniczych.

Peszt 1 czerwca. Pomiędzy urzędnika­
mi sądownictwa panuje wielkie wzburze­
nie z powodu, że im na rozkaz ministra 
skarbu wypłacono tylko połowę pensji, 
Rozkaz ten ministerjalny stoi w związku 
ze spodziewanem przeistoczeniem sądo 
wnictwa.

Przegląd  polityczny.
Książe Leon Sapieha powracając z Wie 

dnia do Lwowa, przejeżdżać będzie jutro 
(w piątek) rano przez Kraków. Bytność 
księcia w naszem mieście, spodziewamy się, 
że położy nareszcie kres tendencyjnemu 
szerzeniu fałszywych wieści o powodach, 
jakie go skłoniły do złożenia godności 
marszałka, oraz o mniemanem cofnięciu 
tego postanowienia. Donieśliśmy już, że 
książę złożył swoją godność dlatego, że 
należy do bezwarunkowych stronników re­
zolucji. Doniesienie to podaliśmy jako zu­
pełnie autentyczne i dziś potwierdzić je 
tylko możemy. Wieści zaś o cofnięciu po­
stanowienia były, dość zwykłem zresztą 
w dziennikarstwie, braniem życzeń za do 
ronane fakta.

Neue fr. Presse potwierdza wiadomość 
o rozporządzeniu ministerjalnem, zapro- 
wadzającem język polski w koresponden­
cjach mi ędzy  w ł a d z a m i  g a l ic y js k ie ­
mu Wszelkie pisma wystosowane do mi­
nisterstw, władz centralnych i wojskowych 
mają nadal być w języku niemieckim; 
zaś w stosunkach ze stronami, władze 
mają używać tego języka, w jakim  strona 
podanie wniosła. Ciekawi jesteśmy, czy 
władze udzielą odpowiedzi w języku ży- 
dowsko-hebrajskim, gdyby jakiś żyd wniósł 
takie podanie?

Wczorajsza Wiener Z tg  ogłasza między 
innemi ustawę o budowie nowej kolei że- 
aznej Przemysko - Lupkowskiej, i ustawę 

względem poboru rekrutów na rok bie­
żący

W sejmie północno-niemieckim jeden 
z wielu projektów podatkowych przedło­
żonych przez rząd, przyjętym został; jest 
to podatek stemplowy od weksli. Motywa 
oznaczały go jako proste ulżenie handlu 
i obrotu finansowego, albowiem zamiast 
być opłacanym w każdem państwie z oso - 
bna, weksel ma być nadal tylko raz o- 
stemplowany stemplem związkowym.

Na posiedzeniu sejmu północno-niemiec- 
kiego z dn. 1 b. m. odrzucono, jak  mo­
żna było przewidzieć, §. 1 projektu usta­
wy o podatku giełdowym i projekt usta­
wy o podatku od piwa.

Donoszą o nowym oporze, jaki w łonie 
rady związkowej stawia pełnomocnik heski 
Hofman przeciwko wszystkim projektom 
podatkowym. Upatruje on w tych projek­
tach zmianę konstytucji związkowej. Zre­
sztą oświadczył, że rząd heski jes t zda­
nia, że tylko wtedy można przystąpić do 
uchwalania podatków związkowych, jeżeli 
są dostateczne powody, aby uchwalania 
tych podatków nie pozostawić pojedyn­
czym państwom.

Gazeta frankfurtsha  donosi, że konsul 
amerykański Murphy, odwołanym został z 
Frankfurtu wskutek życzenia p. Bismarka, 
który nie lubił Murphyego. Poseł amery­
kański w Berlinie Baukrofl, m iał w tej 
sprawie, jak  i we wielu innych, popierać 

Bismarka.
Z Paryża donoszą, że rząd do wyborów 

powtórnych nie stawia żadnych kandyda­
tów oficjalnych.

W ostatnią sobotę pierwszy raz po wy­
borach cesarz przyjął OlliViera.

Odrzucenie projektów finansowych mi­
nistra Cambray-Digny przez izbę posłów 
we Florencji, zajmuje jeszcze urzędowe 
dzienniki włoskie, liazzeta dItalia p isze: 
„Przedstawiają sie teraz tylko trzy drogi: 
albo zupełna kryzys ministerjalna, albo 
częściowa kryzys ministerjalna, albo też 
kryzys parlamentarna. Są to trzy drogi 
możliwe, ale też trzy niebezpieczeństwa." 
Półurzędowa Aa zionę mówi, że odrzucenie 
owych projektów nie jest jeszcze ich za­
łatwieniem, i obsypuje izbę posłów za­
rzutami.

W domu u Serana zgromadzili się o- 
negdaj na obiad członkowie różnych stron­
nictw monarchicznych. Przy tej sposobno­
ści „liberalni unjoniści" zaniechali zamia­
ru niebrania udziału w mającym się utwo­
rzyć nowym ministerstwie. Progresiści 
oświadczyli prezydentowi koztezów Rivero 
życzenie swe, aby w skład ministerstwa 
weszły proporcjonalnie wszystkie stron­
nictwa monarchiczne, a więc pięciu ze 
stronnictwa progresistów, dwóch ze stron­
nictwa unjonistów i jeden ze stronnictwa 
demokratów monarchicznych.

Rada ministrów postanowiła nie przy­
jąć dymisji ministra Ortiza, dopóki nie 
nastąpi zmiana całego ministerstwa. Po­
słowie republikańscy w kortezach prze­
słali radzie związkowej w Tortozie powin­
szowania i mają przystąpić do jej uchwał.

O sta tn ie  te leg ram y  „K raju .“
Wiedeń 3 czerwca. Ogólne zgroma­

dzenie akcjonarjuszów kolei rządowej 
francuzko-austrjackićj ustanowiło dywi­
dendę na r. 1868  na 27%  franka, 
skutkiem czego kupony lipcowe łącznie 
z procentem wypłacone będą po 4 0  fr.

Ogólne zgromadzenie zatwierdziło na­
bycie praw gruntowych stowarzyszenia 
C rddit m obilier  za 2 miljony franków, 
i upoważniło radę zarządzającą do dal­
szego nabywania praw gruntowych, przez 
opłacanie takowych właścicielom akcja­
mi w nominalnśj wartości.

W  końcu uchwalono wypuszczenie 
49 ,6 0 0  obligacji na uzupełnienie robót 
kolejowych.

Radcy zarządu B reda, Heeckeren, 
Lagueronniere ponownie zostali wybra­
ni; Hartig zaś i Salvador z poza do­
tychczasowej rady.

Florencja 3 czerwca Izba przyjęła 
wniosek Bhongi’ego, aby wstrzymać 
się z parlamentarnem zbadaniem sprawy 
monopolu solnego, aż do przedłożenia 
izby formalnych wniosków.

Madryt 3 czerwca. Kortezy przyję­
ły  cały projekt konstytucji 2 14  g ło ­
sami przeciw 55. Dziś zostanie kon­
stytucja podpisana, a w niedzielę ogło­
szoną

Telegram y własne „K rąju .“
Wiedeń 3go czerwca. Sekretarz 

księcia Czarnogórskiego Radonicz, uzy­
skał pozwolenie wprowadzenia do kra­
ju 3 0 0 0  karabinów odtylcowych z tu­
tejszej fabryki Sederla.

Belgrad 3 czerwca. Dekret rejen- 
cyjny zwołuje skupczynę na dzień 22  
czerwca, w celu przeprowadzenia re­
form konstytucyjnych

Kursa. W i e d e ń  3 czerwca, god. 2 m. 20. 
5%  zjednoczony dług państwa 61 8 5 —5% 
zjdu. dług państwa w srebrze 70 — Lou- 
dyn 124.35 —Srebro 122—. Dukat 5 86ya. 
Akcje kred. 292 50 — Lombardy 252 —.—  
Losy z 1860 r. 101-80.— Losy z 1864 r. 
123 — .— Akcje franko-austr.118 75— . Na­
poleony 9 94—■ Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
226.— . —  Akcje kolei Lwów - Czerniow.
187.50. — Akcje kolei połudn.wschodmćj
157.50. — Akcje Banku 751. — Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 114.—. — 
cje banku jen. 73.—. — Renta w srebrze 
70.05. — Bank obrotu — Tramway 
— —• (Usp. giełdy: podwyżka.

Do dzisiejszego numeru dołącza 
się prospekt „R o ln ik a"  dla miejscowych 
prenumeratorów.

Redaktor odpowiedzialny:
Stanisław Stażewski.
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Spostrzeżenia meteorologiczne*
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313.58 5.2 i .

chmurno
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mgła

A d m in istra cja  „¥ irajn“
przyjmuje przedpłatę na następujące dzieła: 

M o sk ie w sk ie  rzą d y  na L itw ie  przez autora 
„Cza.nój księgi" — do 10 czerwca b. r. w ilości
2 złr.

Ż y w o t  K a z im ier za  P u ła w s k ie g o  przez L e­
onarda Chodźkę, ozdobiony przepysznemi staloryta- 
mi paryzkiemi do 10 czerwca b. r. w ilości 2 złr. 
Pierwsi 500 przedpłaciciole otrzymają to dzieło w 
przepysznóm wydaniu.

P ie śn i i P o e n ia ta  M arjana Korwina K o c h a ­
n o w s k ie g o ,  wydanie pośmiertne, nakładem St. Gra- 
lichowskiego. — Cena egzemplarza 1 złr. w. a.

O d c zy ty  dr. C e g ie ls k ie g o  o poezji polskiej 
XIX wieku — nakładem Konstantego Żupańskiego 
Cena 2 tal. 20 sgr. czyli 4 złr. 80 c.

W sp o m n ie n ia  b io g r a f ic z n e  przez Karola 
W idm ana, z portretami fotogratowanemi p. Teo­
dora Szajnoka w 2ch tomach. Nakładem księgarni 
Seyfartha i Czajkowskiego. — Cena w przedpłacie
3 fl. 50 cent.

Dzieło to obejmie przeszło 20 życiorysów 
słynnych znakomitości literackich i politycznych 
a mianowicie: Agenora hr. Gołuchowskiego, 
dra Józefa Dietla, Leszka hr. Borkowskiego, J  
I. Kraszewskiego, ks. Adama Sapiehy, Karola 
Szajnochy, gen. W ład. Zamoyskiego, Juliusza 
Słowackiego, Karola L ibelta, W ładysław a N ie­
golewskiego, gen. Józefa Bema, Kazim. Wład. 
Wójcickiego, gen. H enryka Dembińskiego, Alex, 
hr. Fredry, Franciszka Wiesiołowskiego, gen. 
Józefa Dwernickiego, dra Franciszka Sm olki, 
ks. Leona Sapiehy, W acława Zaleskiego, Ar­
tura Grotgera, Alfreda hr. Potockiego, W łodzi­
mierza hr. Dzieduszyckiego. — W ydanie ozdo­
bne. — Prenumerować można do d. 16 czerw 
ca b. r.

U k r a iń sk ie  n a r o d n ie  p ie śn i Feliksa L ipiń­
skiego 3 złr.

Lud p o lsk i, jego osady i zagrody, typy i ubio­
ry, zwyczajne i sposób życia, mowa, podania i przy­
słowia, obrzędy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka i 
tańce skreślone przez Oskara Kolberga., obrazowa­
ne przez Bogumiła Ho/fa.— Dział pierwszy W iel­
kopolska w 5eiu tomach.

Prenumeratę na całą Galicję przyjmuje Admi­
nistracja „Kraju“ na całe 5 tomów w ilości 10 ta ­
larów czyli 18 złr. lub tylko na lszy  tom w ilości 
2 talary 10 sgr. czyli 4 złr. 20 c. Dzieło to ozdo­
bione będzie oryginalnerai illustracjami kolorowane- 
mi, za pomocą fotografji zebranemi, — oraz nutami 
muzycznemu

M ró w k ę, czasopismo illustrowane lwowskie. — 
Cena roczna z przesyłką 6 złr. 60 c. — Prenumeru 
jący  rocznie otrzym ają w dodatku kopję obrazu J. 
M atejki: „Kazanie Skargi.".

B ib ljo te k ę  M ró w k i — serja 4 złr., pół serji 
2 złr., ćwierć serji 1 złr.

Już wyszły z druku:
J. P. W oronicza: Sybilla i  Hymn do Boga (9 6 «t.) 

18 cent.
W ładysława Syrokom li: Janko Cmcnlamik (56 s t ) 

20 cent.
J . I. Kraszewskiego: Ostap Bondarczuk (176 str.) 

45 cen t
Juliusza Słowackiego: Kordjan (148 str.) 36 c t  
Zygmunta Krasińskiego : Przedświt (72 str.) 20 ct.

Powyższe dziełka stanowią pierwsze ‘/4 serji i 
kosztują w drodze przedpłaty tylko 1. złr. w. a 

Drugiój ćwierć serji wyszedł zeszyt I.
Adama Pługa: Sroczka (110 str.) 35 cent.

W  obecnój chwili, kiedy wszystkie starania 
ludzi miłujących kraj i pragnących osiągnienia 
lepszśj doli, skierowane są do ja k  największego 
rozszerzenia ośw iaty; kiedy wszystkich starania 
skierowane tą  do tego celu — niniejsze wyda­
wnictwo tak tanie i doborowe, zasługuje na 
szczere poparcie i jak  największe rozpowsze­
chnienie. — W  miarę tóż takowego wydawni 
ctwo SMŚS tylko i-o*aeor»yć swe d&żałanle 1 TZe 
czywisty przynieść krajow i pożytek. 

Administracja przyjmuje również zamówienia na 
O m n ib u s, B. B o l e s ł a w i t y ,  którego dotąd wy­

szły trzy zeszyty (zeszyt po 37 c.) — i inne nak ła­
dy J . I. K r a s z e w s k i e g o ;  — na:

C z a r n ą  K s ię g ę  (cena 2 złr. 50 c.) p. autora 
powieści „o Horożanie."

O p o tr z e b ie  id e i przez J u l i u s z a  S ł o w a ­
c k ie g o ,  (nieumieszczone w wydaniu lwowskióm) 
(cena 50 c.).

Pieniądze na powyższe dzieła można przesyłać 
wraz z przedpłatą na dziennik. — Na zamówienia 

listowne, lub przesyłki za przekazem— dzieła w y­
słane będą natychmiast.

Wiadomości urzędowe.
M ianowania.

Rada szkolna mianowała suplenta Kazi­
mierza Salwocha dr. filozofii nauczycielem 
przy gimnazium w Tarnowie — nauczyciela 
gimnazium Józefa Nedoka na jego własną 
prośbę, przeniosła z Rzeszowa do Tarnowa.

— Rada szkolna zamianowała nauczy­
cielami ludowymi: Franciszka Górkę w Cy­
ganach, Maxymiliana Fedewicza w Wysza- 
tyczach, tudzież Sabinę Loos nauczycielką 
przy szkole glównćj w Tarnopola, a Wik- 
torję Urbańską pomocnicą nauczycielki przy 
tćjże szkole.

W akujące posady.
Rada szkolna krajowa rozpisuje konkurs 

na dwie posady nauczycieli przy gimnazium 
Rzeszowie.

Stypendja.
Rada szkolna kraj. nadała 8 stypendjów 

pedagogicznych po 60 złr. kandydatom 
przy szkole głownćj wzorowej obrz. łac. 
we Lwowie: Mieczysławowi H lawatem u- 
Stan. Langowi —  Stan. Hulewiczowi—  Wi­
ktorowi Aroniemu — Franciszkowi Słociń- 
skiemu — Józefowi Petremu — Leopoldo 
wi Reizekowi i Janowi Frokowi.

Z aw iadom ienia
Sąd kraj. lwowski zawiadamia o pozwie 

Izraela Roth przebiw Ewie Brand, o exta- 
bulacją 200 fl. z */» część summy 2000 fl. 
na części dóbr Płuchowa intabulowanych 
Kur. dr. adw. Skwarczyński, zast. adw, dr. 
Maili.

Tenże sąd naznaczył termin na dzień 8 
Czerwca b. r. w sprawia Mateusza Maerz 
przeciw Józefowi Kern i Sabinowi Omelan 
skierau o extabulacją pretensji na rzecz 
Rozalii Riedl intabulowanych na realności 
Nr. 445 V* Kur. dr. adw. Semilski — zast. 
dr. adw. Hryszkiewicz.

Licytacye.
Sąd obw. przemyski sprzedaje w d. 5 

Lipca b. r. dobra Płonne z przyległościa 
mi Kożuszne i Wysoczany.

Inserafy.

CYRK
pod dyrekcją

pana barona Czarki.

Treść pism
czasowych, literack. i naukowych.

Tygodnika mód Nr 22 zawiera: Kobieta 
w XIX wieku (Prelekcja p. Eugenjusza 
Polettau); Krzyżowe drogi, powieść skła­
dana w listach czterech autorów (dokoń). 
Korrespondeucja z Paryża przez K. G ) 
Przyczynki do historji literatury  powszech­
nej; Pogadanka tygodniowa; O czćm? 
przez Adama Maszewskiego, (wiersz) Wia­
domości bibljograficzne. — O ubiorach. —  
Do N ru tego dołącza się arkusz z dese­
niami do haftu i pięć sukien z krojami.

Ekonomisty zeszyt IV za kwiecień za­
w iera: Organizacja statystyki adm inistra­
cyjnej w państwach europejskich napisał 
W. Załęski — Wolność handlu, albo spół- 
zawodnictwo powszechne, albo solidarność 
ekonomiczna ludów (M. Chewalier’a) z fran. 
przełożył A. J . Ceny targowe warsawskie 
w przecięciu rocznem od r. 1832 do 1861.

Do miasta X. przybywa w miesiącu nie 
pewnym i dniu niewiadomym, przesławny 
cyrk, dostarczający widzom prawdziwego 
pokarmu umysłowego i zajęcia przyjemne­
go; użytecznego a wesołego zarazem.

Miła publiczności! Znaną wam jest do­
statecznie sława rzeczonego cyrku, mieliś­
cie juz nieraz sposobność podziwiania jego 
artystów, Clownów —  jego przecudną staj­
nią, zalecającą się końmi prawdziwój rasy 
arabskićj. — Wiecie już zapewne, że sła­
wna Miss Muli uwieńczona na wyścigach 
w Paryżu i nieporównany Lord Bej wy­
niesiony na godność pierwszego ogiera w 
Londynie, zostali sprzedani do stajen ce­
sarskich w W iedniu.— „To ju ż  n ie  w a r to  
c h o d z ić  d o  c y r k u l “ słyszymy odzywa 
jące się głosy fanatyków i niechcących 
mieć lub niemających własnego zdania. —  
Wybaczcie m i, lecz nie wierzę w n i e z b ę ­
d n o ś ć  Miss Mull i Lord Beja w naszym 
cyrku, jakkolwiekbądź oni to zrobili po 
większćj części sławę naszą i ustalili dobru 
opinją naszego cyrku, która już zaczyna 
przechodzić w tradycję. —  Nie wierzę w 
n i e z b ę d n o ś ć  niczyją, a zwłaszcza oc 
czasu, jak n a j n i e z b ę d n i e j s i  okazali się 
z b ę d n e m i — jak n i e z b ę d n i  okazali się 
z b y t e c z n e m i ,  widzimy, że w n i e z b ę d ­
n o ś c i  nie leży n i e z b ę d n o ś ć ,  gdy n i e ­
z b ę d n i  nie są n i e z b ę d  nemi .  — Zresztą,

od czasu jak pewne kasyno egzystuje, 
pomimo, że doń nie przyjęto Jaśnie 
Wielmożnych, jak rezolucja upadła pomi­
mo niozmordowaućj pracy delegatów, po­
wtarzamy raz jeszcze, nie wierzymy w ni­
czyją n i e z b ę d n o ś ć .  Niedołężnym byłby 
przedsiębierca cyrku, gdyby nowemi siłami 
nie s ta ra ł się zastąpić ubytku renomowa­
nych indywiduów. Straciliśmy wprawdzie 
Miss Muli i Lorda Beja, ale zakupiliśmy 
natonjiast kilka ślicznych klaczy na ja r ­
markach galicyjskich. Zacznijmy od nich.

Lady Manii znana wam, stoi zawsze na 
pierwszćm miejscu. — Oprócz dawniejszych 
sztuk nauczyła się jeszcze w ciągu naszćj 
lodróży dwóch przecudnych i genjalnych 
ruchów, tj. podawania zębami chustki i 
odgrzebywania złotówki zagrzebanśj w 
piasku.

Miss Frisch, jest nowym nabytkiem, umie 
bardzo dobrze przeskakiwać zapory i z 
wdziękiem tańczy p o l k ę  t r e m b l a n t e  
podług tak tu  muzyki.

Lady Asmul, to  d a w n a  w a s z a ^ z n a -  
j om a —  pomimo swego wieku, zawsze go­
dne zajmuje miejsce.— Jestto  klacz, którą 
się widzi z przyjemnością, i k tó rą  warto 
widzieć.

Znana wam tancerka żona Clowna Róg 
i przewyższająca go nawet w' tańcach ko­
micznych, wszędzie zyskała sobie głośną 
sławę. Jestto jedna jedyna — pierwsza i 
ostatnia w tym rodzaju!

Młoda klacz Obstmanu p r z y p o m i n a  
a n a w e t  z a s t ę p u j e  p r a w i e  w a s z ą  
w i e l b i o n ą  Miss Muli. Jakkolwiek jest 
ona córką stajen galicyjskich, jednak mo­
że czasem uchodzić za dobrego arabczyka.

Przypominacie sobie zapewne małe źre­
bię będące w moich stajniach, a które cza­
sem pokazywałem wam dla zachęty i roz­
weselenia. Otóż dziś to źrebię wyrosło na 
przecudowną klacz. Oko ogniste, łeb prze- 
cudnćj formy, zgięcie nogi przy kopycie, 
pokazują dokładnie każdemu znawcy i nie- 
znawcy że Miss Swend należy do najlepszćj 
rasy arabskićj z głębi puszczy Libiiskićj.

Postarałem  się także o przepyszną, wiel 
ce zabawną a nadzwyczaj rzadką antylopę. 
Jest ona niepospolitej i n iezw ykłej pię­
kności, prawdziwa ozdoba cyrku. Przecha­
dzać się będzie od czasu do czasu między 
widzami.

Clown Neik. Słyszeliście zapewne o nim 
Ucięmiężany i upokorzony w cyrku mojego 
kolegi Gawrosza, w mojej trupie odżył, 
nabrał humoru i swobody. Nieraz dochodzi 
do tąkiej wesołości że publiczność choruje 
ze śmiechu. Przyjdźcie, zobaczcie go — 
bo c hoćby  w a s  c z a r n y  s m u t e k  o g a r ­
n i a ł  u ś m i e j e c i e  s i ę  s e r d e c z n i e .

Młodszy Clown Joli zastępuje w zupeł­
ności niegdyś sławnego Canicha. Clown 
Will Róg dorośli już zupełnie do swych 
ról. Nie wymieniam klaczy i ogierów niż­
szego rzędu — ani też kilku m ałp oso­
bliwych i papug niezwykłych. Przyjdźcie 
i podziwiajcie, od waszego udziału zależeć 
będzie uświetnienie moich przedstawień 
i okazanie że u was znajduje zawsze po­
parcie nasz cyrk n a r o d o w y  w b r e w  t y m  
k t ó r z y  z u c h w a l e  i n a c z e j  t w i e r d z ą ,

(302)

Nakładem
W YD AW N IC TW ! CZYTELNI LUDOWEJ  

w K r a k o w ie .
opuściło ju i  prasę zapowiedziane prospektem 

drugie prem jum :

P oczet panujących  k s iążą t i królów  
po lsk ich

wydany staraniem  A . Nowoleckiego.

P ierw sza  w ielka au str .-w ęgiersk a

Loterja na cele górnicze (Montan-Geld-Lotterie)
Już w dniu Z Lipca wylosowaną zostanie summa 3 0 0 , 0 0 0  Z ł r .

podzielona pomiędzy 483 wygranych po 
S S .ttO O  2 3 , 2 0 0  1 5 , 4 0 0  zlr. * *  w y g r a n y c h  każda po 3 0 0 0 ,  złr. — lO O O , 5 0 0  i t, d

W gotówce, najmniejsza wygrana 10 fl. gotówką
I los XIT 50  cent.— Oryginalne losy n“ e* w 2 złr. 50  ct.
Biorący 6 oryginalnych losów, otrzyma gratis przepyszny obraz olejno drukowany

przedstawiający
P asterk ę z gór Sabińskfcli w artośc i 6 z łr
Losów tych dostać można we wszystkich większych składach i c. k. urzędach pocztowych 

Losy oryginalne z p t e m j ą  tylko u podpisanego.
292(2-10)T, F. J. M i łk a

W echsler in W ien, K aertnering Nr. 6. (J 
Pow yższe losy są  do nabycia  u  W  K r a k o w i e .

U w ia d o m ien ie .
Niżój podpisani mają zaszczyt zawiadomić Wysoką 

Szlachtę i Szanowną Publiczność, iż we
ł , w i O j i s (  ■  m e :

przy placu katadralnym  pod 1. 31 w domu W go pana 
Majewskiego, otworzyli

PRACOWNIĘ KRAWIECKĄ
i Magazyn gotowych sukien męzkich

pod wspólną firmą

F .  G ł o d z i ń s k i  i  Woycicki
Posiadając w fachu swoim wszechstronne wykształcenie, nabyte długoletnią praktyką 

w pierwszorzędnych zakładach stolicy, jakoto: u pp. F ranka , Kracha i t .  d ., a również obe­
znawszy się z gustem miejscowym w ciągu ostatnich dwóch lat przez pełnienie funkcyi głó­
wnego przykrawacza u znanśj firmy M. Gromadzińskiego i P. Lewickiego, czujemy się w si­
łach w sztuce krawieckiój wszelkim nawet najtrudniejszym życzeniom i wymaganiom łaska­
wych gości z największą starannością odpowiedzieć i zadosyć uczynić.

Zaopatrzeni dostatecznie w najnowszy i najmodniejszy towar tak krajowy jak  i zagra­
niczny, staraniem naszśm będzie, zawsze, taniością cen i doskonałością roboty, zasłużyć 
sobie ńa zaufanie i uznanie Szanownój Publiczności, k tórśj łaskawym względom najuprzej­
miej się polecamy, uniżeni słudzy.

271(3.6)T F. Głodziński i W oycicki.

P rzy  zbliżającej się porze b u d o w an ia , podpisany poleca 

P P . " W ła śc ic ie lo m  i B u d o w n ic z y m
swój komisowy skład

W ydanie to na Jednym wielkim arkuszu welinowego 
papieru, ozdobione 39 w izerunkami, po cenie 80 ct 

Podklejony płótnem egzemplarz , z wierzchu la­
kierowany, osadzony na 2ch drewnianych, polituro- 
wanych wałeczkach 2 fl. 50 ct.

Kolorowany, z wierzchu lakierowany i t  d. (jak  
wyźćj) 3 złr. 50 cent.

Egzemplarz podklejony grubym papierem , po- 
rżnięty w karty z. futerałem  1 złr. 25 cent. — a 
takiź kolorowany 2 złr. 25 cent. 303(1 2)

Ktnhu z Pan° w obywateli pragnął mieć IV10 DY wyręczenie
z praktykanta w gospodarstwie,
z młodzieńca przyzwoitego i na pewnych 
rekomendacjach opierającego się, obznajo- 
mionego już w części z agronomją, raczy 
się zgłosić o bliższe porozumienie do han­
dlu korzennego Wgo Krywulta  w rynku 
głównym w Krakowie. 305 (i-3).

Dworek z ogrodem
obok Reitszuli pod Kapucynami,

je s t  do sprzedania.
W iadom ość w hand lu  T a d eu sz a  

T a r a s ie w ic z a . (2-s)t.

meets///.

Obstalunki zamiejscowe przyjm ują się franco.

Wydawnictwo Czytelni ludowej
w • K rakow ie

przy ulicy Grodzkiej Nr. 67
zawiadam ia, że na czas W ystawy Rolniczój w o- 
grodzie przy W esołój, w odpowiednim budynku, 
urządziło SPRZEDAŻ KSIĄŻEK swego wydania 
i innych różnój treści, które mu księgarnia D. E. F rie- 
dleina powierzyła. — Donosi zarazem , że tamże i 
w lokalu W ydawuictwa, przyjm uje przedpłatę na: 
Czytelnię ludową pod w arunkam i, ja k  następuje :

W miejscu rocznie 4 złr. półrocznie 2 złr.
Z dodaniem 2ch premjów: Kalendarza illu- 

strowanego za r. 1869 z l4tu arkuszy druku 
złożonego i poczetu panujących książąt i 
królów polskich na jednym wielkim arkuszu

39 wizerunkami, rocznie 4 złr. "O cent.— 
półrocznie 2 złr. 70 cent.

Z przesyłką pocztową: bez premji rocznie 
4 złr. 30 cent. półrocznie 3 złr. 10 cent.

Z przesyłką pocztową z dodaniem premjów 
(jak wyżćj) rocznie 5 złr. półrocznie 3 złr. 10 ct.

W szystkie książeczki Czytelni ludowój, których 
dotąd już  wyszło 10. przeszło 50 arkuszy druku 
obejm ują, nabyć można każdą z osobna po cenie 
na okładce oznaczonćj.
_  f -  Wydawnictwo zawiadamia oraz swoich pre 
numeratorów, iż wysłało nowe 4 książeczki „Czy 
telni ludowej" w d  22 i 29 maja r. b.; drugie zaś 
premjum, t . j :  Poczet królów rozeszle w d, 6 b. m. 
upraszając wszystkich, którzyby w przeciągu 10 
dni od podanych dat, nie otrzymali rzeczonych po­
syłek, aby bezzwłocznie Wydawnictwo zawiadomili 
a  to celem poczynienia stósownych kroków dla od­
szukania na razie zaginionych paczek, które z upo­
ważnienia władzy pocztowój oddają się w urzędzie 
pocztowym w Krakowie za pokwitowaniem. (304)

Co tydzień świeże przysyłki.

Skład słynnego 
Ekstraktu słodowego

przeciw kaszlowi, y /  
chrypce, bólowi /  
piersi i t  (1. /

Jana Hoffa S
203(5-5)T. /  a dlu

Wód

znajduje 
się w han- 
u Towarów 

Korzennych i 
Mineralnych 

pod firmą
GOLDWASSER

Stradomiu, dom p. Deichesa 
sklep narożny przy moście.

Sprzedaż po cenach fabrycznych.

w całych i półbeczkach, oraz w całych ładunkach wagonowych 
po cen ie fabrycznej.

\ , i
Podpisany również zwraca uwagę na swój skład

g i p s u ,
tektur ogniotrwałych do pokrywania dachów 

a nadto obić pokojowych
w najgustow niejszych  desen iach  i po bardzo  tan ich  cenach.

A A I Y n iŁ I A R r  CARO.
* Kraków ulica Grodzka Nr. 103 w kamienicy p. Maciołka.

Q J  NOWA SZW A LN lTlQ
— w K r a k o w i e

przy ulicy Sławkowskiej naprzeciw hotelu Saskiego 1. 261

Jiofcf przyjmuje po cenach umiarkowanych
rozmaite roboty, jako to :

bieliznę wszelkiego rodzaju, krawiecczyznę damską 
i  dziecinną, m ankietki i kołnierzyki dla dam 

i mężczyzn, wszelkie stębnowania np, podszewki 
jedwabne i w ełniane, garnirunki do sukien, pale- 

totów i zarzutek, buciki damskie prunelowe, 
skórkowe i t. p.

Zakład ten, zaopatrzony w osoby uzdolnione i najlepsze 
maszyny, poleca się Szan. Publiczności jako jedyny w tym 
rodzaju, mogący zadosyć uczynić Jój wymaganiom przez 
prędkie i sumienne wykonanie rozlicznych za­

mówień, które według najświeższej mody i z najlepszym gustem 
uskutecznione być mogą. 233(f)

JO

W z y w a m  niniejszym  p.

Alfonsa Lippomanna
członka wielu towarzystw, komissvj itd.

aby mi należytość wexlową 450 z łr .  
w. a. praw om ocnem i w yrokam i ju ż  p rzy ­
znaną , bezzw łocznie zap łac ił. 286(3-3)T.

Jakób Eibenschiitz.

WYBORNA KAWA MOC&P
Sprowadzona wprost M o i’ i ■/. Arabii (k'uulenl 
w oryginalnych paczkach (Serone), obejmują­

cych po 10 funtów wagi wiedeńskiój 
sprzedaje się po cenie

10 fl. 30 ct. za paczkę (seronę) 
w Wiedniu, Graben, Nr. 29 w zachodnio- 

indyjskim magazynie kawy,
gdzie również znajduje się wielki zapas

nąj lepszej kawy
po cenach od 5 f ,  ® 0 , 9 0 ,  9 5 , S O  cent. do 

4  fl. 4 0  cent za 1 funt wagi wiedeńskiój. 
Zamówienia z prowincji w ilości od 30 funtów, 
przesyłają się franco aż do ostatniój stacji kolei 
żelaznój lub parowca — przesyłają się również 
za zaliczką pocztową.

Tamże znajduje się również wielki zapas

z ostatniego zbioru, w rozmaitych gatunkach
C o u g o n , S o u c h o n g , k n jse r  M ela n g e  i t . d  
po cenach od S ] 4 , 5 , O <j0 f O  fl. za U .  w. w 

P r a w d z iw y  J a m a jc a  R u m  po 4  fl. d( 
*  fl. 5 0  cent. za butelkę — oraz najlepszy 
C o g n a c , A rak , C a sen cja  p u n c z o w a  i 

wprost sprowadzane fr a n c u sk ie  i h o llen d er-  
sk ie  l ik ie r y . 61(12-36)T.

Simon Granichstadten.

Potrzebnem  je s t od l g0 lipca

mieszkanie
złożone z dwóch lub trzech pokoi i kuchni 
o ile można w bliskości drukarni Karola 
Budweisera, — Ktoby miał takowe do • 
najęcia, raczy nadesłać adres do Adm' 
stracji „K raju.“ 2.

K u

K r a k ó w  3 czerwca 

Papiery krajowe:

R enta.......................................
„ w srebrze ..................

Losy pożycz, i  r- 1864.. 
„ „ „ I860 . .

„ 1864 ,. 
Galie. obUgacje indem n.. .

„  listy zast....................
„ „  ban. hypot.

(M ig i pierwszeństwa: 
Kolei połudn. 3%  (Lomb.) 

„ K ar.L udw ika 5%  . .  
„ „  I I  emis.
„ Czerniow. 1 5 ° / , . . .

, 1 8 6 7 . . . .
„ 1868___

Akcje przemysł. * bank.
L om bardy...........................
Akcje kol. K. Lud. galie,

„ koL czerniow . . .
„ kol. R udolfa .............
„ kol. siedmiogr, . .
„ koL półn.-wsch.. .
„ banku naród. . . . .
„ , żakł. kredyt..........
„ Anglo’-H ungaria . .
„ Zakł. kredyt, węg.
n bankn dla obrotu. .
it „  handl. ogóln.
„ „ krakow ski.

Losy kredytow e................

Usiatni k urs 
żądają  ̂ płacą 
złr. wal. a.

62 25 
70 25

102 75 
124 -  
72 75

114 25 
100 50 
94 — 
79 75 
88 75 
85 50

251 
228 50 
187 75 
163 50 
165 — 
157 50 
754 -

133 75

169 25

61 50 
69 75

102 25 
123 -  
72 25

113 50 
99 50 
93 — 
78 75 
87 75 
84 50

250 75 
227 76 
187 50 
162 5C 
164 — 
156 75 
751 -

132 75

168 26

Papiery zagraniczne :

Kolej w arsz-w ied...........
, warsz.-bydg..........

Ros. pr. z r. 1864.........
„ z r. 1866.........

W aluty:
Srebro ................................
D u k a ty ................ .............
Napoleondory..................
Im p e ria ły .........................
(Jourant pruski................
Rosyjsk. ruble pap. . •. 

W ied eń  2 czerwca.

5°/0 Pożyczka srebrem
w wal. anstr..................
5%  Oblig. indemn. Gali
5% - .. Buk

rządowej fr.-austr.. 
południowej . . . .  
Cesarz. Elżbiety

księcia Rudolfa . 
L isty  zastawne:

a P i e r ó w i
Ostatni kurs Ostatni kurs

źądająj płacą żą(ifijfj| płacfj
złr. wal. 1. złr Wal. a
89 — 88 _ 5°/t Banku naród, na W. A. 94 90 94 70
86 50 85 50 4%  Galie. Towarz. kredyt 78 70 78 25
73 50 73 — 6% „ Banku Hypot.. 91 50 91 —
69 - 68 - 6% „ Banku W łość.. 93 92 50
69 - 68 - 5) % W ęgierskie.................. 92 50 92 —

173 - 172 _ 5%  Boden kredit austr. . . 108 — 107 50
171 — 170 — Obligi pierwszeństwa:

5% kolei Cesarz. Elżbiety
122 - 121 59 na 100 złr. M. K .. .  - 102 50 102 —

5 90 5 85 5%  kol. Ces. Elzb. na 100
9 95 9 85 złr. W. A. (w srebrze) 91 75 91 25

10 20 10 10 5% kol. Ces. Elz.em. z 1862 89 75 89 25
182 — 181 - 5"/0 „ aust.-fran. rządowej
159 50 158 50 po 500 fr. sztuka — — 136 —

5%  „ „ „ emis. 1867 132 — 131 75
61 95 61 83 5%  „ połudn. na  500 fr.. 114 75 114 50
70 — 69 90 6% „ Bony
98 - 97 50 (spłać, w 1875—76) . 236 — 235 50
72 60 72 30 5% „ Ferd.zalOOzłr.M.K. 96 60 96 —
72 50 72 — 5% „ „ „ W. A. 93 50 92 —
— ___ 101 _ 5%  „ „ „ isr. płat.) 108 75 108 25

749 — 748 _ ó%  srebr. gal. Kar. Lud. na
291 50 291 10 300 złr. . . 100 — 99 50
2 2 3 0 - 2 2 2 5 - „ „ 2 emissja . 93 60 93 30
374 50 374 — 5"/, sr.Lw .-C zer.na300złr. 79 50 79 25
246 30 245 10 „ Czerń.-Suczawa „ 88 60 88 —
189 25 188 75 „ Suczawa.-Jassy „ 84 90 84 70
225 50 225 ___ 5 % sr.księcia Rudolfa . . . 90 75 90 2-
187 25 186 75 Losy:
163 60 163 _ Pożyczk. z r . 1 839 .............. 247 75|247 25

4%  „ z r .  1854na250złr. 94 — 93 50
99 90 99 70 5%  z r. I860 n a 500 złr. 102 101 80

5 % Poż. z r. 1860 na 100 złr. 104 25 103 75
„ z r. 1864 na 100 złr. 123 — 122 80

Com o-Rentowe.................... 24 — 23 50
Kredytowe............................. 169 — 168 75
Żeglugi na D u n a ju ........... 97 50 97 —
Miasta T ry es tu .................... — — 130 —
B u d y ...................................... 38 50 37 50
Stanisławowa po 20 fl. w. a . 28 50 27 80
S a lm ...................................... 43 — 42 50
Palfy : .................................... 34 60 34 —
Clary .................................... 38 — 37 50
St. Genois ........................... 33 50 33 —
W indischgratz.................... '23 — 22 50
W aldstein ............................. 25 — 24 50
Keglewiez.................. j . . .  • 15 •— 14 50
R udolfa .................................. 15 50 15 —

Weccle:
4°/0 Berlin za 100 ta la r . . . — — — —
Augsburg za 100 fl. pł. Niem 103 25 103 10
3 S % Frankf. n/M za 100 fl.

połudn. niem........... 103 35 103 20
3%  Londyn za 10 f. sz t.. 124 75 124 60
2J%  Paryż za 100frank. 49 55 49 50
6 j % Petersburgza 100 rubli — — — —

'Monety:
Dukaty w a ż n e .................... 5 87 5 86
2,0-frank, sz tu k i.................. 9 94 9 93
Rosyjskie imperjały ......... — — — —
Talar zw iązkow y................ — — —
S re b ro .................................... 122 25 122

L w ó w  1 czerwca.
Kolei gaiic. Kar. L udw . . . 226 75 226 —

Ostatni kurs
żądają| płacą
złr. wal. a.

Kolei Lwow.- Czer.-Jassy . 
Banku hyp.gal. z wyp. 40°/0 

„ „  bez kup. . .
Obligi indemn. gal..............
Dukat holend................ . , . . .
Dukat ces      —
Napoleon d’o r .......................
Półimperjał ro s .   ..............
Rubel srebr.....................
Talar p ru sk i.........................
Srebro ....................................

W a r s z a w a  1 czerwca. 
Papiery:

Obligi Skarbu za 100 rs.
(op. k u p o n u ) ..............

Listy zast. III  Okr. serji 1
za 100 rs......................

L. zas. III. O. ser.2 za 100 rs.
Listy likw idacyjne..............
Półimperjały rosyjskie . . .  
Ros. pożycz, prem. z r .  1864 

„  „ „ z r. 1866
5%  listy zastawne rosyjs.. 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs . 1 2 5 . . . .  
Akcje dr. żel. warsz.-wied.. 

„ „ warsz.-bydg..
„ „ warsz.-teresp.

liberowane, za 100 rs 
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 

kiśj rs. 1 0 0 ................

Ostatni kurs 
żądająj płacą 
złr. wal. a.

187 — 186 25
85 — 84 —

91 75 91 40
72 90 72 30

5 83 5 75
5 86 5 80
9 95 9 84

10 08 9 95
1 91 1 86

122 75 121 50

Rs. k. Rs. k.

88
—

87 50
84 25 84 —

73 17 72 75

172 — 
169 —

68  -  

70 33 69 33 

102 _

S
s5 L o c o T e r m i n
O £5
e ► ż ą ­ p ła ­ żą ­ p ła­
33 o— 
S  ►> 
3  « 

s

dają cą dają cą

K ra k ó w . Z a  k o rz e c  Z ł. w. a.

Pszenica czer. korzec 85 8.90 8 60
„ b iała n 85 9.25 8.90

Żyto . . . . li 80 6.40 6.30

Jęczm ień . . V 70 6 — 5.25
Owies . . • n 50 4,30 4.10

T a ta rk a n 75 6— 5'26
Kukurydza » 85 — —

-------

Proso . . n 85 5 80 5‘30
Groch . . . V 90 — — ------

Faso la  . . • n 90 7 - 6.26
Bobik • • i) 90 8 50 8' —
W yka • • . i) 90 6 50 6 —
R zepak zim. . n 75 n - 6 50
R zepik „ . n — — — — —

„ letni . V — ------- _  —
Siemię lniane V 75 ------- — —
Koniczyna b iała rt 90 48 - 40 -

czer. j> 90 42 — 36 —
Tym otka.

T>
65 13 - 12‘

Spirytus (80 T rallesa). 
„ (90 Trallesa) . • • - ------ za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go 
dżinie 7 min. 10 rano; 3 m ia. 30 po pał _  
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. I 
r a n o , — do L w o w a  o g. 10 min. 30 rano 
8 m. 30 wieczór, — do W i e l i c z k i  11 ranc 

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  0 g, 7 m. 16 rano 
8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m, 27 prze 
południem; 2 m. 5 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m. 61 po po 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m. 10 ra^

' 5 min. 20 w ieczó r,— do C z e r n i o w i e c  
S- 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40 wieczór 
z  M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po ;. dudnię 
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g. 6 m.‘ 26 ranc

6 m. 30 wieczór.

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m. 46 ran

7 m. 46 w ieczór,— z W r o c ł a w i a  o g 
m. 45 rano , -  z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w t  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g.  6 min 2 
w ieczór, — ze L w o w a  o g. 2 m. 51 po" po 
łudniu; 6 m. 11 ra n o ,'— z W i e l i c z k i  o j 
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m. 43 popoi 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano; 

m. 36 wieczór, — z C z e r n io w ie c  o g .
ra n o ; 5 wieczór.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m , 17 rano;
m. 37 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g. 8 rano ; mir 
14 wieczór.

Właściciele: Adam Sapieha— Szymon ^amelson — Leon Crariihski -  Stanisław Czarnecki - W drukam i Karola Budweisera.


